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Odezwa b loku prorządowego . 
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„Przeklęte z ło , które trawiło nasze państwo, niechaj więcej nie p o w r ó c i . — N o w y 
sejm musi wzmocnić władzę Prezydenta. — W s p ó ł p r a c a z rządem marsz. Pi ł suds

kiego jest nakazem dla każdego obywatela!" 

Polska dzisiejsza wymaga silnego rządu. 
bisfa państwowa bloku prorządowego 

Ministrowie, wojskowi, ekonomiści —na czoło) 

Warszawsk i korespondent „Republiki" (B.) 
telefonule: 

Bezpartyjny blok współpracy z rzą
dem wydał wczoraj odezwę następują
cej treści: 

—Idziemy do obecnych wyborów z 
hasłem, by to przeklęte zło. które trawi
ło tak niedawno jeszcze nasze państwo, 
nie mogło nigdy powrócić. 

—Chcemy zabezpieczyć naszą oj
czyznę od tego, by nikt nie mógł i nie 
śmiał powrócić do tych zbutwiałych 
kart naszej historii. 

—Gdy dzisiejszy premier rządu mar 
szałek Piłsudski w zaraniu naszej nie* 
podległości śpieszył ze zwołaniem przed 
stawicielstwa narodu. Jakiomiż nadzie
jami biły serca polskie, czegóż nie o-
czekiwały od sejmu? 

Minęło 7 lat, nadzieje wygasły do
szczętnie, a na Ich popiołach wyrosło 
Zrazu rozczarowań >e i zawód, a notem 
powszechne I ogólne potępienie. Padł 
na nasze sejmy wyrok społeczeństwa 
zgodny | najsprawiedliwszy. Miały sej
my nasze d!a nowopowstałego państwa 
położyć podwaliny dla Jego spraw I u-
stroju. 

—Po długich latach swarów uchwa , 
tono konstytucję, której w kt nie ma ćzH • konawczą zepchnęło 
odwagi bronić, o której gruntowną Jisllności. 

Warszawski korespondent „Republiki" (B.) 
telefonuje: 

W dalszym cłągu ustalania kandyda
tur okręgowych Ust wyborczych bloku 
bezpartyjnego współpracy z rządem 
postanowiono (oprócz nazwisk poda
nych już przez nas przed kilku dniami) 
że, w Grcdn e kandydować będzie gen. 
RYDZ - ŚMIGŁY na pierwszem tnłej-
scu, we Lwowie | Włocławku min. CZE-

cji, które decydowały o wykonaniu czy 
poniechaniu ustaw, o rozporządzeniach, 
o ndanowaniach. 

—Sejmy nasze obalał raz oo raz z 
lekkomyślna pohopnośclą gabinety, nie 
zdająo sobie sprawy co dalei będze. 
Tolerowały te tylko gabinety, któro pła
ciły partiom kosztem państwa, hara
czem w postaci takich czy innych kon-
cesji. 

Źródłem tego zła było rozszalałe 
pnrtyjnictwo. Ono podyktowało naprzód 
bezsensowną zasadę suwerenności p?er-
wszego sejmu, ono potem władzę wy. 

w przepaść bcz-

CliOWICZ, w Krakowie WICEPREM. 
BARTEL. Co do I sty paiistwowej—to 
wiadomo, że kandydaci Partii Pracy 
znajdują się na dalszych miejscach, np : 
prezes Kościałkowski na 12. Inni Jeszcze 
dalej. Czołowe miejsca zajmą ministro
wie, wyżsi wojskowi i przedstawiciele 
organizacji konserwatywnych oraz go
spodarczych. 

spieszną poprawę woła Instynkt pow 
szechny. Miały być nasze dotychczaso
we se :my stróżem praw, a wiec przede
wszystkiem tej powszechnie uznanej za
sady, że N 'E WOLNO CIAŁOM PRA
W O D A W C Z Y M P O D GROZA ZNISZ
CZENIA SIŁY P A Ń S T W A SIĘGAĆ P O 
WŁADZĘ WYKONAWCZA. 

-—Sejmy nasze te podstawową za
sadę systematyczno gwałciły do maja 
1926 r., deptały praworządność każdego 
dnia i każdej godz ny, resorty żyda pań 
stwowego zmieniły sie na podwórka co 
raz to innych stronnictw. W całym kraju 
Jak długi I szeroki zarówno w Mirrach 
mhrfsirów jak i najniższych urzędników 
szalała zaraza ingerencji prezesów klu
bów, posłów, prowincjonalnych dygni
tarzy partyjnych, pospolitych agitato
rów. 

Alłoda I nledość silna I martwa ma
china państwowa stała s e żerowiskiem 
najsprzecznla'szych wpływów, protek-

Przez chorobliwa zaw'<ść do tęgo, 
który stał na czele państwa i dźwigał 
brzemię odpowiedzialności, do naczel
nego Wodza, partie niszczyły wiarę na
rodu w jsgo wlasns siły, obcym uzna
wały zasługi, cudzym bogom biły bał
wochwalcze pokłony, przeciw własne
mu państwu intrygowały. 

Wskutek stronniczych animozji, lek
ceważono sobie przez długie lata zagad
nienie obrony młodego państwa. Wresz
cie szal partyjnictwa doprowadził do 
hańby gloryfikowania zbrodni zabój
stwa pierwszego prezydenta Rzeczypo
spolitej. 

Pamiętajmy, że te ohydne czasy są 
przecież tak niedawna. Partyjnlcy mimo 
bolesnych doświadczeń niczego się nie 
nauczyli 1 źle ukrywana zawisłością pa
trzą na obecna poprawę, bo ona milmo 
nich | wbrew nim nastąpiła. 

—Partyjnicy cl radzlby powrócić do 
złych obyczajów z przed półtora roku, 

które „parlamentaryzmem" bądź też 
„praworządnością" nazywają. 

—NAKAZEM CHWILI OBECNEJ 
JEST NIE DOPUŚCIĆ DO POWROTU 
TYCH METOD ROZSPRZEGANIA PAŃ 
STWA. MUSIMY DĄŻYĆ DO TEGO, 
BY PRZYSZŁY SEJM l SENAT WZMO 
CNIŁY WŁADZE PREZYDENTA, "do
konały mądrego w zasadach i praktyce 
rozdziału uprawnień, władzy wykonaw
czej i ustawodawcze) I poprawę nasze
go ustroju tak, by gwarantował siłę i 
sprawność w rządzeniu. 

Bez tego nie będzie można kontynuo 
wać tej poprawy stosunków, którą wszy 
scy dziś naocznie wdzą. Bez siły pań
stwa i rządu na nic są wszelkie pro
gramy \ najpiękniejsze hasła, bo nikt ich 
wtedy w życie wprowadzić nie zrftola. 

Bez dobrego ustroju państwa niema 
dobrobytu ogólnego. Bez dobrobytu sła
bł i uzależnieni—niezdolnymi być mu
simy do istotnego zwalczania komuniz
mu i anarch".. 

^POLSKA DZISIEJSZA WYMAGA 
ł PRAGNIE SILNEGO RZĄDU, któryby 
podołał ogromowi zadań stojących przed 
odbudowywanem państwem. 

Dawna Polska runęła w przepaść 
upadku z braku slilnej władzy. Jeżeli 
Polska dzisiejsza ma żyć. rozwiać się, 
pełnić swa misję cywilizacyiną, musi 
mleć silny i sprawny rzad. 

Konstytucyjną podstawę dla silnej 
władzy wykonawczej bedzto musiał wy 
walczyć nowy sejm. 

Nie wierzymy, by cl ktćrzy dotych
czas psuli przez swoje partyjnictwo kon
stytucję, mogli pracę naprawy ustroju 

państwa wykonać uczciwie I by oto po. 
wrócili do chorobliwych nałogów któ
rych przez 7 lat byH niewolnikami. 

Pragniemy, by przyszli posłowie 
zwrócili szczególną uwagę na zagad
nienia gospodarcze naszego młodego 
państwa, by dążyli do planowego wzmo
żenia produkcji krajowej, podniesienia 
zdolności wytwórczej na wszystkich po
lach pracy polskie], by ten trud godze
nia interesów podejmowali bez uprze-
dzeń i animozji partyjnych. 

—-Wierzymy, że te pracę wykonać 
będą w stanie o wiele lepiej niż partyj
ni „poUtyklerzy"—ludzie związani * 
pracą samorządowa gospodarczą czy 
społeczną. Są oni bardziej wrośnięci w 
codziene życic realne i trafnie) rozumieć 
bedą Jego potrzeby. Nie wierzymy, by 
ci. którzy dotąd w kwestiach gospodar 
czych okazali się n>e dość silnymi I któ
rzy każde realne zagadnienie topili w 
stronniczych swarach sejmowych po. 
trafili reagować politykę gospodarczą 
państwa. 

Chcemy, by w przyszłym sejmie pa
nowało wyższe poczucie państwowe 1 
by przyjęto jako obywatelski naka. że 
nie można z konieczności państwowych 
robić sobie broni dla wymuszania od 
państwa takich lub innych koncesji 

—CHCEMY WRESZCIE TEGO PO 
PROSTU. BY WESZLI DO SEJMU LU
DZIE O WYŻSZEJ I CZULSZEJ WRA
ŻLIWOŚCI ETYCZNEJ. Nie wierzymy, 
by ten postulat mógł być osiągnięty 
przez tych, którzy tolerowali wśród sie
bie kaliimn, atorów zawodowych, płat-
n"fh agentów obcych 1 typy o niskim 
moralnym poziomie. 

—„Nie chcemy powrotu na ławy po
selskie winowajców niesławy poprzed
nich sejmów, upiorów Polski przedroz-
b orowej, które państwo nasze tak nie
dawno jeszcze na krawędź przepaści 
spychalv. 

Konserwatyści idą z rządem. 
Protestują przeciw nadużywaniu listu pasterskiego dla partyjnej 

agitacji oraz przeciw samowol i p. Sfrońskiego. 
Warszawsk i korespondent ..Republiki* (B) 

telefonuj?: 
Wczoraj odbyło s!ę posiedzenie Ko

mitetu politycznego Zw'ązku Ziemian 
Pod przewodnictwem b. sen. Jana Stec-
kiego (Ch. N.) Na posiedzeniu zdecydo- ( . 
wano. że w akcj! wyborczej Związek | r " a m

r 

ziemian poprzo blok współpracy z rzą
dem. Równocześnie wyrażono ubolewa
nie, i e Ust pasterski biskupów naduży
wany jest przez pewno organizacje par
tyjne w sensie monopolizowania go dla 
siebie. 

*« 

Wczoraj obradował Komtet zacho
wawczy który jest dla ugrupowań kon
serwatywnych centralą pol.tyczna na o-
kres wyborczy. W obradach brali u-
dziaj: z ramienia Prawicy Narodowej: 
Ks, Janusz Radziwiłł, hr. Rostworow-

Solariskl l b. m rn. Targowski, 
ram enia organizacji zachowawczej 

pracy państwowej: Książę Sapieha 1 ks. 
Zdzisław Lubomirski; z ram.enia (Ch. 
N.i pp. Szujski i Rudziński. Oprócz tego 
obeoni byl : generalny konrsarz wybor
czy konserwatystów hr. Wielowieyski, 
sekretarz p. Piasecki, skarbnik p. Oo-
biecki 1 łącznik prasowy lir. Adam Ro
mę*. 

Na początku posiedzenia 
delegaci Ch. N. złożyli oświadczenie, 

iż wystąpienie hr. Żółtowskiego z KOM -
tetu zachowawczego jest sprawa osobi
stą a znana uchwala prezydjum Ch. N. 
przeforsowana przez red. Sfrońskiego 
absolutnie ich nie obowiązuje. Będą oni 
dalej brali udział w pracach komitetu 
wyborczego konserwatystów. 

Po wysłuchaniu sprawozdania na te-
hiat rozmów z przedstawicielami RZĄDU 
w sprawach wyborczych postanowiono 
kontynuować akcie porozumiewania się 
z rządem I popierać nadal blok współ
pracy z rządów. 

Rzad marszałka Piłsudskiego doko. 
nał w ciągu 19 miesięcy olbrzymiej pra
cy, której dodatnie wyniki witjjzł 1 od
czuwa każdy obywatel Fakt musi wzbti 
dzlć więcej wiary i zaufania wśród-sze
rokich warstw społecznych, niż czcze re-
zonerskle czy demagogiczne programy 
partyjne. 

Szumnych deklarcjl programowych 
złożono w naszych sejmach setki. Tyle 
były one warte, co mierzwa słomy. 

Praca dokonana przez rząd marsza) 
ka Piłsudskiego przekonuje nas. że od
naleziono właściwą drogę, wiodącą do 
potęgi państwa i pomyślności jego oby
wateli. 

Nie chcemy z tego gościńca scho
dzić na stare manowce i trzęsawiska. 

Chcemy, by dla każdego dziś wido
czna poprawa stosunków nie była prze
mijającym epizodem w dziejach Polski 
wyzwolonej, lecz początkiem długiego I 
świetnego okresu wszechstronnego roz
woju sił, zasobów państwa i jegc 
warstw najszerszych. 

— Dlatego uważamy, że współpraca 
z rządem marszałka Piłsudskiego jest 
dla każdego obywatela nakazem, obc* 
wiązkletn patriotyzmu i mądrością sta
nu. Dlatego pragniemy, by w nowym 
sejmie i senacie znaleźli się ci, których 
łączy troska o siłę państwa i którzy 

(Dalszy ciąg na ata, 2 * 0 
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Król miłości, M Bożyszcze kobiet, M Ulubieniec tłumów. 
W r o l i t y t u ł o w e j n i e z r ó w n a n y 

I W A N M O Z Z U C H I 
Ucieczka z Rosji.—Wiezienie w Wenecji.—Upadek bożka miłości. 
Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowskiego. Początek o godz 4.30 po poł-

Odezwa bloHu workowego 
(Dokończenie), 

chcą rządowi marsz. Piłsudskiego dać 
oparcie 1 pomoc w jego pracach. 

Pod odezwą znajduje się przeszło 
200 podpisów organizacji I związków, 
które zgłosiły akces do bloku współpra
cy z rządem. Z pośród podpisów wy
mienić należy wicemarszałka Bojkę, dr. 
Bolesława Flchnę, p. Hipolita Gliwtca, 
n. Stefana Lauryslewicza, dr. Lcwen-
';crza, hr, Rostworowskiego, ks. Krysz-
:ofa Radziwiłła, prezydenta Krakowa 
inż. Rollego, ks. Eustachego Saplechę, 
p. Franciszka Szwankowsklego, hr. Zdzl 
sława Tarnowskiego, prezesa Banku 
Handlowego p. Antoniego Wieniawskie
go, prezesa związku cukrowników, p. Ja 
na Zychlińsklego. 

Usta jYo 12 
została zgłoszona wczoraj. 
Wczoraj w gtówmej komlsli wybor

czej zigłoszono listę państwowa kandy
datów stronnictwa chłopsko-radykalnfi
go (partia ks. Okonia). Lista otrzymała 
kolejny numer 12. 

Kablowy telefon między
miastowy 

obejmie m. in. również i Łódź. 
Warszawski korespondent JRepubllkl" (B.) 

telefonuje: 
W ministerstwie poczt i telegrafu u-

tworzono specjalne biuro kablowe przy 
współudziale dwuch inżyn erów amery
kańskich dla wykończenia planów bu
dowy podziemnego kabla telefoniczne
go na Unji Warszawa—Łódź—Katowi
ce—Cieszyn—Kraków. Budowa roz
pocznie się 1 lipca r. b. Potrwa ona 2 
i pój roku, długość linji wyniesie 522 
kun, a koszta 50 milS. zł. 

Parlament angielski 
zbierze sią 7 lutego. 

Londyn, 17 stycznia. 
(Polska Acen.ota lelecraflczua) 

Gabinet brytyjski odbędz :e jutro r.a-
sjady uad projektami ustaw, o których 
król Jerzy wspomni w swej mowie tro
nowej z okazji otwarcia pełnej sesji par
lamentu, przypadającego na dzień 7-go 
lutego b. r. Podając tę wiadomość, dzien 
nik' przypominają, że przyszła sesja bę
dzie ostatnią sesją pełną przed wybora-
m powszechnemu które, zgodnie z u-
stawą parlamentarną, odbyć się musi'* 
w roku przyszłym. Kierując sie wzglę-j 
do mi, rząd powstrzyma s ę zapewne od 
przeładowywania programu ustawo-
o n w C ' - 'go sesji. 

Londyn. 17 s t y c z n i k 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

JC,, Według danych oficjalnych, koszty 
tttrzymania w Anglji wykazują dalszą 
nieznaczną zniżkę. Przeciętna cen. deta
licznych artykułów pierwszej potrzeby 
była, w dniu 31 grudn a r. b. wyższą o 
<58 proc. od przeciętnej z lipca, roku 
1914. ale o 7 proc. niższą od przeciętnej 
e dnia 31 grudnia roku 1926. 

Pogłoski o przewrocie w Kownie. 
P. larnowski wręczył notę litewską min Zaleskiemu 

Warszawski korespondent .Republiki" (B) 
telefonuje: 

Naczelnik wydziału p. Tarnowski, 
który powrócił z Kowna, przyjęty byt 
wczoraj rano przez ministra Zaleskiego, 
któremu wręczył odpowiedź litewską. 

Po popołudniu min. Zaleski udai się 
do Belwederu i omawiał z marsz. Pił
sudskim sytuację wytworzona w zwiąż 
ku z tą odpowiedzią. 

Wiedeń, 19 stycznia. 
A. W. „Neue Freie Presse" donosi, 

z Kowna niepotwierdzoną dotychczas 
wiadomość, że premier litewski W aide- 1 

uiaras zmuszony został do poddania się 
do dymisji, wobec groźby wybuchu re
wolty w wojsku. 

Ryga. 19 stycznia. 
(Agencja Telesraficzna Express) 

Dziś w południe /rozeszła się w Ry
dze pogłoska o przewrocie, który nastą 
pil w Kownie w związku z dymisją głó
wnodowodzącego wojsk litewskich Zu-
kauskasa. Okazało się jednak, że wia
domość ta jest nieprawdziwa. 

Ryga, 19 stycznia. 
(Aeencja Telegraficzna „Express") 

MLatvis" donosi z Kowna, Iż rząd ko
wieński nie sprzeciwia się rozpoczęciu 
rokowań z Polską. W końcu stycznia 
względnie w początkach lutego rokowa 
nia te rozpoczną się. Najprawdopodob
niej ze strony litewskiej poprowadzi je 
Waldemaras. 

i 

OBWIESZCZENIE. 
O REJESTRACJI PRETENSJI DO TO WARZYSTWA UBEZPIECZN „ROSJA' 

Z TYTUŁU UMÓW UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE. 
Zarząd państwowy nad rosyjskimi towarzystwami ubezpieczeń, prowa

dzącemi działy życiowe, przystępuje do rejestracji pretensji do Towarzystwa 
Ubezpieczeń „Rosja", i tytułu umów ub ezpieczeń na życie. 

Rejestracja odbywać się będzie w czasie od 1 lutego do 30 czerwca 1928 
roku w biurze Zarządu Państwowego przy ulicy Boduena 6,1 p. codziennie od 
godziny 5 do 8 po południu z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Każdy zgłaszający pretensje winien wypełnić drutowany formularz, który 
będzie dostarczony bezpłatnie i dołączy ć do niego odpis dokumentu ubezpiecze
niowego (polisy, świadectwa depozyto wego i i. p.) lub innego dokumentu uza
sadniającego roszczenie, oraz odpis kwl tu z ostatnio opłaconej składki. Przy-re
jestracji należy okazać oryginały powyż szych dokumentów oraz dowód obywa
telstwa. Zgłaszający otrzyma zaświadczenie o rejestrowaniu pretensji. 

Pretensje można zgłaszać również pocztą. W tym ostatnim wpadku należy 
załączyć znaczki pocztowe na odpowied ź i na zwrot oryginałów nadesłanych do 
kumentów. 

Formularze rejestracyjne otrzymać można w Warszawie w biurze Zarządu 
Państwowego ul. Boduena 6. I p. oraz w Wilnie u Intendenta Izby Skarbowej 
p. Zygmunta Kondrackiego, ul. Wielka Pohttlanka 10. 

Zgłoszenie pocztą należy kierować pod adresem: Zarządca państwowy 
nad rosy.rskiemi towarzystwami ubezpie czeń prowadzącemi dz.ały życiowe Sta
nisław Ziółkowski, Warszawa, Rymars ka 3, pokój Nr. 85. 

(—) ZIÓŁKOWSKI 
Zarządca państwowy nad ro syjskiemi towarzystwami ubezpieczeń 

prowadzącemi dzteły żvcłowe. 

Uczniowie szkoły lotnicze 
w Pradze 

którzy zbiegli na samolocie ujęci 
poa Kowlem. 

Kowel, 19 stycznia. 
A. W. Dziś nad ranem komendant 

posterunku we wsi Bobly, powiatu ko-
weisklego, Idąc drogą po.ną w towarzy
stwie jednego funkcjonariusza P. P., na
tknął się na dwu nieznajomych ludzi, z 
których jeden uzbrojony byl w karabin. 

Na wezwanie komendanta do zalrzy 
mania się, obcy odpowiedział wystrza
łem z karabinu, raniąc go w rękę. Na
stępnie obaj nieznajomi zaczęli uciekać. 
Mimo odniesionej rany komendantowi 
posterunku w Bobłach udało się przy 
pomocy posterunkowego obu zbiegów 
ujać. 

Jak się okazało, sa to dwaj zbiegli 
lotnicy czechosłowaccy, którzy po u-
sunlęclu Ich z wojska przywłaszczyli 
sobie samolot, ua którym chcieli uciec 
do sowietów. Wobec braku benzyny 
zmuszeni byii wylądować pod Hrubie
szowem, przeto zmuszeni zostali do u-
dania się w dalszą drogę do granicy pie 
szo. 

Obu osadzono w więzieniu. 

Nowy minister Reichs
wehry 

został nim gen. Grener. 
Berlin, 19 stycznia. 

łAeencja Telwraficzni \prcss") 
Prezydent Hindenburg podpisał dziś 

nominację generała lejtnanta Grcncra 
na stanowisko ministra Reichswehry. 
Jednocześnie prezydent wystosował do 
ustępującego ministra d-ra Gesslera list 
z podziękowaniem za ośmioletnią pracę 
nad organizacją sił zbrojnych Niemiec 
zarówno na lądzie jak i morzu. 

Ir. med. Jan Polak 
c h o r o b y w e w n ę t r z n e 

orzyimuie od 12—/ / od 7—8. 
Anarzeia 43, teL 64-21. 

DLA Z HARCERSKIEGO KURSU 
NAUCZYCIELI. 

Kierownictwo kursu harcerskiego 
nauczycieli, za w adamia za naszem po
średnictwem, że w niedziele, dnia 21 b. 

j m. o goJz. 11-ej (drugi dz eń wykładów) 
, w lokalu przy ulicy Ewangieliokiej 9, wy 
i głoszone zostaną 2 referaty: l) przez 
prof. Świderkównę p. t. ..Życie harcer-
sk e", 2) przez nacz. Najdera p. t. „Pra
wo | przyrzeczenie harcerskie". 

Wszyscy pp. nauczyciele, którzy za
pisał s:ę na kurs, proszeni są o punktu
alne przybycie. 

w o d a b o l p ń s h a o Ł n a r i e j d o b o p o i u e j 
j a k o ś c i o r i j g i a a l n e ł y l k o f t p m u 
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R u c h p r z e d w y b o r c z y w L o d z i 
B. pos. Chądzyński (Łódź) wystąpił z Z. L. N. —Ostateczne bankructwo 
endecji na gruncie łódzkim.—Co mówią o kandydatach? — P. P. S. wy

łania egzekutywę wyborczą. 
W szeregach Piasta rośnie niezadowolenie. 

Dr. RosenMaft kandyduje SJ Łodzi 
na pierwszem miejscu bloku mnieiszości. 

Lódź 19 stycznia. 
Redakcja „Republiki" otrzymała z 

Prośbą o opublikowanie następujący list 
od b. posła, p. Karola Chądzyńskiego: 

Nie mogąc sie pogodzić z takty
ka ogólna. Jaka stosuje główny za
rząd Związku Ludowo-Narodowego 
na terenie całego państwa, tak w 
czasie poprzednim jak 1 obecnym, 
gdy cała akcja rozgrywa sie o oso
by, a nie o programy, a także n'o 
zgadzając sie z taktyką, jaka główny 
zarząd Związku Ludow-Narodowego 
stosuje do prowincji, a w szczegól
ności do Lodzi, reprezentujące! w el
ki przemysł 1 szerokie masy robot
nicze—a więc w wielkim zakresie 
ogólne interesy miast, nie mogę brać 
odpowiedzialności za dalszą akcję 
wyborcza. 

W konsekwencji powyższego wy 
Stepuje z dniem dzisiejszym z orga
nizacji Związku Ludowo-Narodowe
go I proszę szanowny zarząd Koła 
łódzkiego o wykreślenie mnie z listy 
członków stronnictwa Związku Lu
dowo-Narodowego. 

Jednocześnie pozwalam sobie po. 
Zegnać szanowny zarząd za łaskawą 
przychylność I koleżeriskość iak'ej 
doznawałem współpracując od sa
mego powstania stronnictwa Związ
ku Ludowo-Narodowego na terenie 
miasta Lodzi. 

Z poważaniem 
KAROL CHĄDZYŃSKI. 

List powyższy drukujemy ne tylko 
lako objaw odosobniony, ale jako cha-| 
rakterystykę nastrojów. Uważaliśmy i 
zawsze p. Chądzyńskiego za firmowego, 
Przekonanego endeka | dlatego cenimy 
sobie wielce jego oplnję o Z. L. N.. jako 
Stronnictwie.. 
List ten jest dowodem coraz większego 

rozkładu endecji w ŁoJzi. Uciekają 
stamtąd wszyscy co lepsi i odpowie-
dzralniejsi ludzie. Co zostaje? Lepiej n;e 
mówić!.-

• Czy endecja odważy się na wysta
wienie w Łodzi wiasnei 
USTY „KATOLIĆKO-NARODOWEJ-? 
jest to wątpi we. Oczekuje ona na to, 
co uczyń Chadecja. Jeśli Ch. D. wej
dzie na gruncie łód'.kim w porozumie
nie z iunemi g rupim!, a przedewszyst
kiem z blok lem" prorządo Wym jak to s ;e 
dzieje w klifeu okręgach, wówczas ende
cy spróbują, podobno szcześc'a... Gdy
by natarn-ast. Ch. D. utworzyła własną 
listę, endecja rzuci marne ochłapy 
swych głosów na chadeków. Rzecz 
wyanaga wyjnśnenla sytuacji. Był tu 
b. marszałek Trąmpczyńskl. a później 
ieden z"mnir\j«jych działaczy endeckich, 
hy'wybadać „atmosferę". Ne otrzymali' 
żadnych konkretnych wyjaśnień i wy
jechali tacy sami mądrzy, jak i przyje
chali... 

Blok vrorzqdowv. 
W bloku prorządowym trwa r*raca 

organizacyjna. Szczególnie mocny Jest 
blok na prowincji. W mieście zsrhszają 
s !ę do bloku coraz nowe ugrupowań a 
społeczne. 

Dzisiaj odbędzie się warne zebra
nie w stowarzyszeniu pracowników 
handlowych przy Al. Kość liszki. Na ze
braniu tem omawiana bed:le sprawa 
wz eola udziału przez pracowirków biu
rowych podczas wyborów do sejmu i 
senatu, .lak się dowiadujemy, wśród 
pracowników panuje tendencja współ
działania z bezpartyjnym blokiem współ 
pracy z rzadtem. (b). 

Akcja P P. S 
Wczoraj odbyło się posiedzenie no

wego okręgowego komitetu robotnicze
go P. P. S. Na porządku dziennym, zna
lazły s ę sprawy wyboru prezydium eg
zekutywy O. K. R. oraz wyborów do 
sejmu i senatu, w tajnem głosowaniu 
wybrani zostali do prezydium dr. E. 
Wielmski. lako orzewodmezacy. Antoni 

Warszawski korespondent „Republiki" (B.) 
telefonuje: 

Z za kulis Moku mniejszości narodo
wych dowiaduję się szczegółów sporu 
między żydaimii i niemcami na temat 
kandydatur łódzfkich. Niemcy przeciw
stawiali s9ę stanowczo umieszczeniu na 
pierwszem miejscu łódzkiej Isty kandy
datury dr. Roseublatta twierdząc, że 
nłe posiada on popularności w społeczoń 
stwie żydowsklem przez wycofanie sit} 
z życia politycznego 1 zdecydowane 
wejście w krąg interesów finansowych. 
Dowodzili dalej, że dzięki temu. kandy
datura dr. Rosenblatta rtfe przysporzy 
blokowi głosów żydowskich. Zydźi je-

Purtal i St. Rapalskl jako zastępcy prze 
'wodniczącego, E. Ajncnkel iako sekre
tarz, St. Wojdan, iako skarbnik oraz 
nżynier Ho log rob er, S t Kowalski, SL 

Wojdan, E. AuJrzejak i Klementyna 
Grodzicka przewodnicząca wydziału'ko 
biccego O. K. R. jako członkowie. 

W związku z drugiem pumktem po
rządku dzlenneigo sprawy wyborcze re
ferowali pp. dr. Wiliński : Rapalski. Po 
przeprowadzonej dyskusji zapadła u-
Chwała powierzenia kierownictwa akcji 
wyborczej egzekutywie O. K. R. Rów
nocześnie wybrane zostały komisje pro
pagandy, organ zacyjna 1 redakcyjna. 
Temi uchwałami!' zapoczątkował O. K. R. 
akcje wyborczą na terenie Łodzi. (p). 

„Bund'. 
Do Łodzi przybył wydelegowany % ramienia 

centralnych władz „Bundu" radny Warszawy p. 
Zybert, który prowadzić bodzie cała. akcje przed 
wyborcza na terenie LodzL 

„Bund" do dnia dzisiejszego urządził \w>. trzy 
wiece' na których omawiano całokształt prac, 
związanych z akcja wyborcza te] partii, (b) 

Pogłoski I płotu. 
Jak wiadomo, z wyjątkiem socjali

stów nikt nie ustali] jeszcze swych kan
dydatur wyborczych: Daje lo różnym 
•ludzom tornat do wszellkOch pomysłów. 
Wczoraj np. kursowała po nreście po
głoska, którą podajemy tu tyifco z obo
wiązku informacyjnego, że 

na liście Nr. 1, która jednak, rzoko-
Icomo, ma być w Lodzi wystawloua, 
figurować będzie na pierwszem miej 

dnak obstawał1 kategorycznie przy kan
dydaturze dr. Rosenblatta i w rezulta
cie skończyło się na kompromisie. Kan
dydatura dr. Rosenblatta została utrzy
mana a zato nlemcy otrzymali pierwsze 
miejsce dla swego przedstawiciela na 
liście wyborczej do senatu. 

Na 1 ście państwowej bloku mniej
szości narodowych zaszło w ostatniej 
chwili' pewne przegrupowanie. Na pierw 
szem miejscu figuruje dr. Lewicki (u-
krainiec), na drugiem jednak p. Griln-. 
baum, bałorusim zaś, p. Jerenicz na 
trzeciem, na czwartem—nlemiec b. sen. 
Hassbach, który przenosi się obecnie z 
senatu do sejmu. 

scu p. min. skarbu Czechowicz— 
Drugie miejsce miałby zająć p. mec. 
Wodziński, trzecie— p. dr. Fichna. 
Naturalnie, jest to kombinacja zupeł
nie dowolna 1 prywatna! Wczoraj 
również po raz wtóry wpłynęła kon
cepcja prywatna postawienia na czo-
łowem miejscu w Lodzi adw. Pa-
schalskiego z Warszawy. Drugie 
miejsce miałby p. Waszkiewicz, trze
cie—p. Adamski. 

zes zarządu wojewódzkiego oraz crio* 
nok rady naczelnej PSL. Piasta, redak
tor „Gazety Grudz ądzkief, Wiktor Ku-
lerski złożył deklaracje, stwierdzając 
m. in. iż gorącem jego pragnieniem jest, 
aby wybory odbyły się pod hasłem stwo 
rżenia mocnych podstaw dla długolet
nich rządów Marszałka Piłsudskiego. 
Kulerski stoi jak wiadomo, w opozycji 
do polityki obecnych władz PSL. Piasta 

Kto k a n d y d u j e 
z P. P. S. 

Z Wilna donoszą: P. P. S. ustaliło MOtfpoJu 
ce kandydatury do sejmu: 

Okręg wileński — I) PlawsM, 2) Słąiowsld, 
3) Czyż, 4) Ladowskl. 5) dr. Dobrzański. 

Okres święciański - 1) Ptawski, 2} Stażew
ski, 3) Zaleski. 4) Zejmo. 

Okręg Hdzkl — 1) PlawsJd. 2) Stązowskl, 3) 
ZałęskI, 4) Kuran. 

Do senatu wysunięto aastepujące kandyda
tury: 

Z woj. wileńskiego — 1) Czyi, 2) Ebrwh 
kreutz. 

Z województwa nowogródzkiego — 1) Efcrm 
kreutz, 2) Czyi. 

Na konferencji P. P. S. Zagłębia Dąbrowskie 
go ustalono następujące kondydatury do sejmu 
z okręgu Zagłębia Dąbrowskiego: 

1) J. Stańczyk. 8) J. Cupiał. 3) A. Bień. Re
sztę kandydatur ostali komitet okręgowy. 

Kandydatury w War
s z a w i e . 

Z Warszawy donoszą o wysuwanych 
tam prywatnie kandydaturach do sejmu, 
że lista bloku prorządowego ma mieć 
kolejność następująca.; Konserwatysta, 
Partja pracy lub Zw. naprawy Rzpl tej, 
sfery gospodarcze. Mówią o kandyda
turach pułk. Sławka i prof. Makow
skiego. 

W kotach zachowawczych wy 
zadowolenie z wyników rozmowy ks. Ja
nusza Radziwiłła, odbytej w Belwederze 
z marszałkiem Piłsudskim. 

Panuje przekonanie, l i dopiero po tej 
rozmowie zostało ostatecznie ustalono 
współdziałanie żywiołów zachowawszych 
z blokiem prorządowym. 

Opozycja w szere
gach „Piasta". 

GnidzfąrJz, 18 stycznia. Na ostatnlem 
zjeździe PSL.-Piasta w Grudziądzu pre-

Skreślanie z list wyborczych 
Z Warszawy donoszą: 
W chwili obecnej komisje przystąpi-

ły do skreślenia z list tych osób, które 
mimo wezwana komisji nie stawiły się 
z dokumentami dla udowodnienia swych 
praw. Każda osoba, którą komisja skre
śla z Ksty, zostaje o fakcie tym zawiadom 
miona, a jednocześnie odpowiednie o-
głoszenie wy w esza komisja w lokalu. 
Osoba, której doręczono zawiadomieni* 
o wykreśleniu z listy ma prawo w ciągu 
dn: 3 od daty doręczenia jej tego panle-
ru wnieść zażalenie poparte odpowied-
nmi dokumentami, do okręgowej korni 
sji wyborczej. Zażalenie takie składać 
należy na ręce komisji obwodowej, któ
ra przesyła je wraz z aktami, dalej. 

Gdy komisja okręgowa zatwierdziła 
I decyzję komisji obwodowej, wówczas 

centrowców niemieckich 
grożą powikłaniem svtuacii wewnętrzne? Rzeszy. 

Berlin,'19 stycznia. 
(Polska Asencja Telegraficzna) 

Wewnętrzny konflikt w stronnictwie 
centrowem pomiędzy kierownikami par 
tji a klubami robotniczemi coraz bjąr-
dzlej się zaostrza. Zarząd związków źa-

trznym stronnictwa centrowego — sta
nowisko kanclerza Marxa jest poważnie 
zachwiane. 

Berlin. 19 stycznia. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

„Vorwaerts" występuje ostro prze
wodowych chrześcijańskich uchwalił | clwko wirtemberskiemu premierowi dr. 
rezolucję, zwracającą się przeciwko kiejBaz.Ile, który w czasie wczorajszej dy-
rownikowi str nnictwa kanclerzowi skusji oświadczył, i i Wirtembergia ' 
Marxowi i wypowiadającą się za wice
przewodniczącym stronnictwa posłem 
Stegerwaldem, przeciwko któremu kan
clerz Marx wystąpił w swoim liście do 
nauczycieli. 

Pisma popołudniowe berlińskie do
noszą, że Stegerwald, posiadający ol
brzymie wpływy w kołach chrześcijań
skich związków zawodowych miał za
powiedzieć rezygnację iłie stanowiska 
wuv|irzo ' .1-1 . mi S I M . c •'i' zen 
hpwego i uVnotywo\vał j? nunożnoscią 
współpracy z kanclerzem Marxem. 

„Ach-Uhr-Abendblatt" twierdzi na
wet, że w związku z zatargiem wewue-

kraje południowe patrzą z troska na nró 
by wywierania na te państwa mniej Lub 
węcej łagodnego nacisku, starające się 
zmusić Je do zgodzen a się na jednolite 
państwo niemieckie. Gdyby akcja na 
rzecz tej unii kacji miała się zrealizować 
to—jak oświadczył p. Bazille—zagra
żałoby to bczpośredno istnieniu Rzeszy 
niernieck'cj, gdyż jest rzeczą bledną są-
dz ;ć, iż kraje poddałyby sie takiej akcji 
bez sprzeciwu. W obecnym stanie sytu-
acj Europy byłoby to—-twierdz ł p. Ba
z/Ile—igraniem z ogniem które mogło
by rozpętać pożar ua calizn kontynen
cie europejskim. v> 

odwołać się można 
szego. 

do sąda najwy? 

Odezwa bloku 
mniejszość?. 

Warszawski korespondent „Republiki" (B.) 
telefonuje: 

W niedzielę rano ukaże sie odezwa 
wyborcza bloku mniejszości narodo
wych. Tekst jej jest nam jul jednak zna-
ny. 

Na wstępie stwierdza odezwa, I ł w 
r. 1922 blok mniejszości zwyciężył przy 
wyborach, otrzymują głosy mas ludo
wych wszystkich mniejszości narodo
wych. I obecnie apeluje odezwa do glo
sowania na listę mniejszości narodo
wych walczących o swoje prawa naro
dowe 1 obywatelskie. Dalej wysuwa o-
dezwa hasła programowe, a młanowi-
doi" 

1) Usunięcie wszelkiego nełsku naro
dowościowego. 

2) Walka o bezwzględna równość 
wszystkich obywatel] w państwie. 

Wzywając do walki przed wito 
krzywdzie | przeciwko niedoli kończy 
odezwa wołaniem do walki o należną 
mniejszościom narodowym reprezenta
cje parlamentarną. Pod odezwa podpl* 
sani są, w hnlcnlu Ukraińców dr. Dy
mitr Lewicki, ssn. Czerkowskl I pos. 
Wasyńczuk, za błałorusinów: sen. Bog. 
danowlcz, pos. Jeremicz i p. Poźniak, w 
'imieniu niemców: sen. Hassbach, pos. 
Piesel, i pos. Spiekermann. w imienin 
żydów: pos. Griinbaum, pos. tiartgjass, 
p. Centach i dr. RabadL ^ 
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Mogfla Nieznanego Żołnierza 
n a t l e g ł o ś n e j p o w i e ś c i A n d r z e j a S t r u g a . R e a l i z a c j a R y s z a r d O r d y n s k l . 

S6W°ń"ch Marja MalicKa i Jerzy Leszczyńshi 
i Epopea homeryckich walk I brygady. — Dzieje wzruszającej miłości, złożonej na ołtarzu ojczyzny. 

Nieskończone szeregi wojsk polskich pod wodzą marszałka JOZEFA PIŁSUDSKIEGO. 

n a j p o t ę ż n i e j s z y z d o t ą d r e a l i z o w a n y c h f i l m ó w p o l s k . c h . 

Orkiestra symfoniczna pod batutą p. L e o n a K a n t o r a . Początek seansów o godz. 1.30. 

P o c z ą t e k s e a n s ó w o g o d z . 4 3 0 p o p o t . 

Rywalizacja Ameryki 
i Europy. 

Jaką rolę oaegra w te/ walce 
mPhilipsm. 

Przy wydawania nagród Nobla za 
prace w dziedzinie fizyki (z których. Jak 
w.adotno, połowa została w zeszłym ro
ku przyznana długoletniemu współpra
cownikowi Philipsa prof. G. Hertzowi), 
prof. Artur l t Compton, również jeden 
t pośród zdobywców nagrody Nobla na 
pytanie, postawione na wywiadzie, u-
dzie^mym przez niego Stokhohnskiemu 
korespondentowi „United Newsoaper In
formation Serwice", dotyczące obecne
go stanu jego działo wiedzy w Europie, 
odpowiedział: 

„W obwiS obecne] w dziedzinie fizy
ki najdalej posunięto sie w Niemczech I 
w Danii, gdy* w krajach tych po raz 
pierwszy od 200 las uczyniono ważny 
krok naprzód w dziedzinie badan a bu
dowy atomów, elektronów 1 promienio
wania. 

Być cnotę, te droga, t a która wszedł 
Einstein prowadzi poprzez Hetsenberg*?. 
-—Lipsk. Sohroedinger'a—Beri n. Bobrka 
I—Kopenhaga do Philipsa Eindhovcn Lub 
wielkich laboratoriów Ameryki, miano
wicie General Ełektric I Western Hok-
tric. W każdym bądź razie wywiąże sic 
prawdopodobnie wiefka wałka naukowa 
pomiędzy Europą I Ameryka, W dziedzi 
«ie fizyki doświadczalnej przypuszcza 
on, ze osiągnie sic wccej w Ameryce, 
fedyi tam zajmuje sic tem więcej osób 
niź w Europie. Oczywiście laboratoria 
amerykańskie rozporządzają wiekszemi 
środkami p enlężuerai. jednakie zdaniem 
Jego ma to mniejsze znaczenie, niż przy
rządy I osoby je obsługujące. Laborator
ia amerykańskie uważają, że najpoważ
niejszym konkurentem dla nich to Philips 
r:INDHOVETL 

Wspomnianemu sprawozdawcy odpo 
wiedz a« prof. Compton na wyjawione 
przez niego jako laika zdziwienie, że wy 
mienia w związku z postawionym py
taniem Philipsa Endhoven: Wobec do
tychczas osiągniętych przez Philipsa suk 
cesów należy liczyć sie z możliwością, 
że w najbliższym piec oleciu Philips wy 
stąpi może z wiekszemi niespodzianka
mi niż amerykanie. 

KOLEKTURA LOTER.il PAŃSTW. 
W HARCERSTWIE. 

Zarząd Oddziału Łód\kiego Z. H. P. 
zabiegając o środki finansowe, na sku
tek podjętych starań, otrzymał w swo:m 
czasie od Generalnej Dyr. Loterji Pań
stwowej prawp na otwarcie kolektury 
w Łodzi. 

Kolektura mieści się w lokalu Związ-
IŃ.it przy ul. Ewamgielickiej 9. tel. 34-<J 1. 
KURSY MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH. 

Staraniem zarządu T-wa szerz. ośw. i wie
dzy techn. wśród żydów w Łodzi i przy wydat-
aej pomocy finansowej znanych tutejszych prze
mysłowców pp. Oskara Kona i Malesa Kona. zo
stały założone przy szkole przemysłowej kursy 
mechaników samochodowych oraz kierowców. 

Nowocześnie urządzony garaż bogato wypo-1 
łażony w warsztaty najnowszych konstrukcji, I 
lak również wysoce wykwalifikowany personel i 
pedagogiczny, <*aje rękojmie, l i kursy te stać* 
łebą u wysoijo&d swego zadania. 

Afera mięsna w Łodzi. 
Hurtownicy ograniczali ubój bydła, powodując sztu

czny brak m ęsa. 
Jak łut donosiliśmy w dn'u wczoraj-1 władze, zbierali się co wieczór I 

szym z polecenia p. komisarza rządu p. ustalali tiość sztuk bydła, która każdy z 
Ł * - - '. jŁ _ — — A t _ U H t ' a . . a . . - > Strzemińskiego aresztowano kilku nur 
town ków mięsnych a m anowicie Szmu 
la Rozensona, zamieszkałego przy ulicy 
Aleksandrowskiej 13, prezesa zarządu 
związku hurtowników mięsnych żydów, 
oraz Menachema Sulimierskiego, za
mieszkałego przy ulicy Nowo-Żarzew-
skiej 8, Cha ma Ginsiberga zamieszka
łego przy Placu Reymonta 3. oraz Zysie 
Mechta zam. przy ulicy Nowo-Zarzew-
skiej 9. 

Aresztowanie nastąpiło wskutek u-
dowodnlenia wyżej wym enionym u-
prawiania lichwy mięsnej na olbrzymią 
skalę. 

Sprawa nadużyć hurtowników mlę-
nych posiada wszelkie cechy kolosalnej 
afery. Jak wiadomo właściwym dostaw 
cam> mięsa dla rynku łódzkiego są L 
zw. rzeźnicy hurtownicy, od których 
detaiiści nabywają mięso na miejscu u-
bom w rzeźniach gdzie hurtowney po
siadają swe własne obory, w których 
przetrzymują zazwyczaj większe ilości 
bydła. 

Hurtownicy są w pełnem tego słowa 
znaczeniu dyktatorami na rynku mięs
nym w Łodzi. Doskonale zorganizowa
ni, ustalają ceny na m ęso i regulują po
daż jego na rynku, zależnie od swego 
widzimisię. 

Ostatnio hurtownicy n !e chcąc dopu
ścić do zamierzonej przez władze zniż
ki cen m ęsa postanowili ograniczyć u-
bój, co też przeprowadzili. 

W len sposób spowodowano katastro 
falny wzrost 

brak mięsa na rynku 
i kolosalną wobec tego drożyznę mięsa, 
które wzrosło w cenie o 1 zloty na kilo
grama. 

Władze przez pewien czas stały wo
bec zagadnki. Wiadomo było, iż 

bydła w Łodzi jest dosyć 
dla zaspokojenia potrzeb mieszkańców, 
podczas, gdy podaż mięsa była popro
stu znikoma wobec tych potrzeb. 

Doszedłszy do wniosku. Iż ten nie
normalny stan rzeczy wywołany został 
w sposób sztuczny, wydział karny ko
misariatu rządu pod kierunkiem p. Rena 
wdrożył dochodzenie, posadające cha
rakter dyskrecjonalny. 

Dochodzenie to ustaliło szczegóły 
wręcz skandaliczne. Okazało sie bowiem 
iż hurtownicy mięśni w celu jąknąido-
kładuiejszego przeprowadzenia swego 
planu co do wyśrubowania cen '• n edo-
puszczenia do zniżki cen miesa przez 

Dvżurv aotek. 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 309), 

S. Hamburga (Główna 50), B. Głuchow
skiego (Narutowicza 4), J. Sitkiewlcza 
(Kopernika 26), A. Charemzy (Pomor
ska 10), A. Potasza (Plac Kościelny nr. 
10. (b) 

hurtowników mał prawo nazajutrz ubić, 
I oto gdy obory hurtowników bvłv prze
pełnione bydłem ubijano dziennie zale
dwie kilka sztuk, by w ten sposób spo
wodować brak mięsa na rynku. 

Mafja hurtowników wyznaczyła spe
cjalnych kontrolerów, którzy czuwali 
nad tem by dziennie zab jano tylko taką 
ilość bydła, jaką zebranie hurtowników 
ustaliło. 

Wyrębywaczy dctallstów. którzy na 
bywali pojedyncze sztuki bydła 1 spro
wadzali do rzeźni w celu uboju, terory-
zowano, nie pozwalając m na ubój. Nie 
wystarczało uiszczenie opłaty miejskiej 
od uboju. KażJy rzeźnik. chcąc uskutecz
nić ubój krowy czy wołu musiał wyle
gitymować sie rzezakowi rytualnemu 
specyalnem zezwoleniem otrzymanem 
od kontrolera, ustanów ortego przez hur 
towników. Bez tego zezwolenia żaden 
z rzezaków uboju nie dokonywał. 

Na skutek powyższych danych w 
dniu onegdajszym kierownik wydziału 
karnego komisariatu rządu p. Rein w a-
systencji polej lotnej oraz VI kom sar-
jatu P. P. wkroczył na teren rzeźni miej 
sktej, gdzie przeprowadził rewizję w o-
borach hurtowników i stwierdził, że 

są one przepełnione bydl"—. 
Przedłożone przez weterynarza rzeź 

ni p. Reinowi księgi ewidencji wykaza
ły, że w ciągu ostatnich dni ilość bydła 
w oborach hurtowników była tak samo 
wystarczająca dla zaspokojenia kon-
sumpctji miasta. Ubój natomiast wyniósł 
po parę sztuk dziennie. Po stwierdzenu 
powyższych faktów, ustalających nie
zbicie złą wolę hurtowników, którzy 
formalnie ogładzali :niasto. z polecenia 
konrsarza rządu po uprzednim porozu-
m eniu się jego i nrokuratorem aresz
towano wymienionych juź wyżej hur
towników Rozensona Sulimierskiego. 
Gincbc-^a i Hechta. 

Zostali oni osadzeń1 w areszcie przy 
komendzie masta. Niezależnie od tego 
energiczne śledztwo prowadzone jest 
w dalszym ciągu i zatacza coraz szer
sze kręgi, spodziewane sa dalsze aresz
towania członków mafji hurtown'czej. 

Jak się dowiadujemy sprawą afery 
męsnej zainteresowali się osobiście p. 
wojewoda Jaszczolt i prokurator Szmidt 
którzy wydali podwładnym sobie orga-j 
nom polecenie prowadzenia dochodzę 
ma w jaknajenergiczniejszym trybie, (p). I Program) 

RAWOPR.OUl\M 
WARSZAWA, fala U l i . 
11.-I0-U.00 - Komunikaty PAT.. 12.00 — 

Sygnał czasu, komunikat lotniczo-metcoroL. 
oraz hejnał t wieży Mariackiej w Krakowje. 
14.40—15.00 — Komunikaty PAT„ 15.00 — Ko
munikaty: meteoroU gospodarczy, oraz. nad 

i program. 15.20—16.20 — P r z e r w a , 16.20—16.40 
Przegląd wydawnictw periodycznych, omówi 
prof. Henryk Mościcki. 16.40—17.05 — Odczyt 
p. Ł „Społeczne 1 gospodarcze oszczędności" 
— wygi. p. Bolesław Mrozowski. 17.05—17.20 
Komunikat PAT. 17.20—17.45 — Odczyt p. t 
..Życie obyczajowe I towarzyskie w księstwie 
Warszawskiem" (OzlaJ „Historia Polski"), od
czyt U wygł. prof. Janusz Iwaszkiewicz. 17.45-
18.55 — Transmisja koncertu popołudniowego s 
Katowic. 1835—19.03 _ Komunikaty P A Ł 
19J05—19.15 — Komunikat rolniczy, oraz tran&= 
misja z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra
kowskiej. 19.15—19.30 — Rozmaitości wygł. p . 
Ludwik UwinsJd. 1930-1935 — Odczyt p. t 
„Zabawa dzied — Zagadnieniem Spolecznera* 
(Oział „Sport i wychowanie fizyczne") — wy
głosi p. Pra imowska. 1935—20.15 — Pogadan
kę muzyczną z cyklu „Dzieje muzyki" wygL 
prof. Stanisław Niewiadomski. 20.15 — Trans
misja koncertu symfonicznego z filharmonii 
Warszawskiej , w przerwie biuletyn .JAessa-
gar Połonais" w Języku francuskim. 22.00-22.05 
Sygnał czasu 1 komunikat lotniczo-meteoroL 
22.06—2230 — Komunikaty PAT. 22.20—22-30 
Komunikaty: polic* Jny, sportowy, oraz nad 
program. 2230—22.45 — Komunikaty PAT. 

PROGRAM STACJI ZAGRANICZNYCH. 
LAiNOłiNBłiRU 25 Kw. 4683 ra. 
U.U5—14JO — Konceit popołudniowy. 14.30 

Porady domowe. 17-ło—18.00 — Odczyt. Hra-
wo młodzieży niemieckiej. 13.00—19JJ0 — Kon
cert z Uuesseldorfu. 19.45—20.00 — Między
narodowe zagadnienia gospodarcze- 20.15 — 
Rozmaitości muzyczne. — Wiadomości spor
towe. 

BERLIN 4 Kw. 483.9 m. 
15.30 — Odczyt dla gospodyń. 16.15 — An-

dycja z okazji 60-lecia Wilhelma Schafera. Ke-
cytacje. 17.00—18.00 — Transm. muzyki z ho
telu „Kaiserhof". 1830 — S Z K O U Brcdowa. 
Lekcja włoskiego. 19.30 — Odczyt: Siła I kata
strofy natury. 1935 — Odczyt: Losy dzieł 
sztuki. 20.30 — Transmisja z akademjj śp«iWSy. 
czej. 22.30 — Muzyka taneczna. 

WIEDEŃ 7 kw. 517.2 m. 
16.15 — Koncert popołudniowy. t830 — Od 

pzyt- Stanowisko kupiectwa austriackiego w 
handlu międzynarodowym. 19.00 — Odczyt me 
dyczny. Choroby skóry. I9J0 — Transmisja x 
sali koncertowej. 

KOENIGSWUSTERHAUSEN 6 Kw. 
15.00—1530 — Obserwacja nieba golem 

okiem. 16.30—17 00 — Historia konserwatyzmu 
(pr. Brundstad). 17.00 -18.00 — Transmisja kon
certu z Lipska 18.00—18.30 — Jak radzić sobio 
przy łapaniu fal radjowych. 1830—19.45 — Od
czyt naukowy dla lekarzy. 

Od 2030 — Transmisja z Berlina (patrz 

Głośnik Telefunken 
I M • 6 & €5 

r e p r o d u k c j e c i v » t o I qi<>ś r .o s ł o w o , musyfce , I i p l e w 
JENERALNE PTZEDST^WICIELST^O: 

Polskie Zakłady „SIEMENS", S A. 
Warszawa. Fottssl 18. tel 30-31, 294-50. 29-16. 
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Dziś: Fab=ana P . M. 
J u t r a Agnieszki P. M. 

Wuchód słońc* o (• '«33 
Zachód iłonce o g. 4 0 0 

W.chód ku. o g. 5.54 
Zachód ka. o g 1.21 
Długość duia: 8.17 
Przybyło dnia; 00.39 

Dsfrzeżene. 
Ostatnio pojawili sie w Lodzi jacyś 

akwizytorzy, starający się o otrzyma-
nic ogłoszeń dla tygodników zamiejsco
wych. Akwizytorzy ci specjalnie zje
chali do Lodzi i Obiecują iiisereutoin po
parcie ich wpływami starań o kredyty 
w bankach rządowych 1 akcyjnych, a 
•ozatem nabierają kupców i przemy
słowców zmyślonemi opowieściami o 
posiadanych stosunkach. 

Ostrzegamy naiwnych przed tą ro
bota „macherów", którzy zjechali do 
Lodzi po złote runo— 

R a d o s ł a w W o j n i c z o s k a r ż a 
dygn tarzy warszawskiego urzędu ś ' edczego . 

System korupcji, przeszczepiony z policji rosyjskiej. 

Odkryc ie g e o l o g i c z n e 
w majątku miejskim Łagiewniki. 

Jak s*ę dowiadujemy, magistrat 
stwierdził, że w majątku Łagiewniki 
znajdują się w ększe ilości głazów, na
rzutowych. 

Bliższe badania wykazały, że rze
czywiście znajdują s Je tam w olbrzy^ 
miej ilości głazy narzutowe pochodzę-, 
«ia lodowcowego, których ilość podają 
na 60 tys. metrów sześciennych, co sta
nowi n elada majątek ponieważ głazy te 
mogą być używane, jako granity na t. 
zw. półbruczki. 

Dzięki eksploatacji tych głazów plan 
zabrukowania ulic łódzkich, opracowa
ny na 10 lat dałby się przeprowadzić w 
ciągu 5 lat-przy asygnowah u na ten cel 
1.800.000 zł. rocznie, na kamen polny. 

Celem d a 1 s z y c h. b a d. a. ń tego 
terenu i doko'tan.a pierwszycn prób eks 
ploataci' przewodnczący. w/działu bu
downictwa ;ławnik Izdebski .wysłał do 
Łagewnlk inż.ynieraj z,,technikami, i .ro
botnikami, którzy; zabawią tam KiUką 
dni, poczem magistrat .będzie mógł juz 
opracować dokładny plan eksploatacji 
.aowoodkryty.ch bogactw.. ( b ) . ^ 

Powódź w Ł a s k u . 
D. O. K wysłało saperów. 

W dniu wczorajszym urząd - woje-
wód k otrzymał alarmującą-wiadomość 
o katastrof 'nym wylewie Warty w po
wiecie łask .ii-

Okazało się, że rzeka Warta. zasila-
aa wodami I lodem rzek Orabi. Niecje-
czy i Widawk ruszyła, szerząc spusto
szenie w Wioskach gminy Zapolice po
wiatu łaskiego. 

Ludność miejscową ogarnęła pinika 
przed nadciągające m nieszczęściem któ
re rujnuje ch dobytek. 

Na prośbę miejscowego starosty p. 
Wallasa urząd wojewódzki zwrócił się 
do dowództwa okręgu korpusu o pomoc 
techn-czną i w dnu wczorajszym vięk-
szy oddział wojskowy wyruszvł z Lo
dzi samochodami/ciężarowym do Za
polic by neść pomoc powodzianom i 
wstrzymać W 'rtjiare możności dalszy za
lew okolicznych wiosek, (b). 

L e k a r z e — r e f e r e n c i 
urzędować będą w każdei lecznicy 

Na ostatnlern swem posiedzeniu za
rząd kasy chorych postanów I. iż dla 
większej sprawności w pracach kasy 
chorych każda lecznica winna pos udać 
lekarza-referenta co dotychczas mulo 
m ejsce nie we wszystkich leczn cach 
kasowych. 

Wobec powyższego zarząd kasy cho
rych, przychylając się do włosku dy
rekcji, zaangażował .'wuch lekarzy-re-
terentów w osobach dr Chm eleńskle-
zo i dr. Kl.ngerą., któr y zajmą powyższe 
stanowiska w dwu lec ncach -ŃĆPOR 
siadających dotychczas lekarzv-referen-
tów. (b). 

Z Warszawy donoszą: 
Coraz to szerzej rozchyla się kurty

na odsłaniając zakulisową działalność 
warszawskiego urzędu śledczego. 

Przy stole prasowym wszyscy spra
wozdawcy pism stołecznych i kores
pondenci pism prowincjonalnych, a na
wet zagranicznych. 

Rozpoczyna swe zeznanie 
P. RADOSŁAW WOJNICZ, 

rewelator o nadużyciach w urzędzie 
śledczym. Zeznanie to oczekiwane jest 
z wlelklem zainteresowaniem. 

P. Wojnicz na wstępie zeznania opo
wiada o swem pierwszem zetknięciu z 
urzędem śledczym. Był wtedy dzienni
karzem. I k r z y ł en dziwny kontakt, 
laki Istniał pomłęd'v nrzestepcami a po 
licją. uderzyły go niektóre dziwne i nie-
zro"nmiałe praktvkl tego urzędu. 

P. Wojnicz twierdzi, iż svstem urzę
du śledczego — to był system korupcji 
przeszczepiony żywcem z policji rosyj
skiej. — 

— Twórcą tego systemu jest Kurna
towski — mówi świadek. 

Przewodniczący: — Zechce pan 
przejść do faktów, o które chodzi w tej 
sprawie... 

Wojnicz mówi tedy dalej: 
— Moje wiadomości opierają się na 

informacjach poszkodowanych, zrobi
łem z nich użytek w formie Informacji 
prasowej. Moja rola. jako dziennikarza 
polegała na charakteryzowaniu ogólnej 
działalności urzędu śledczego— 

Spełniłem swój obowiązek zgodnie z 
sumieniem obywatdsklem! 

Świadek opowiada, iż kiedyś wszedł 
niespodzianie do pokoju, w którym znaj 
dował się Dobiecki z jakimś panem. O-
baj trzymali pugilares i przekładali ja

kieś pieniądze. Ody go Dobiecki zauwa 
żył, szybko schował portfel 

Kradnij, ale dawał 
Dalej p. Woinicz opowiada że do re

dakcji przychodził Jankiel Kołonik. któ
ry skarżył się na Dobiecklego. bowiem 
b. podkomisarz ciągle go sprowadzał dla 
okupu do urzędu, mimo. że Kołonik nic 
był już złodziejem: otrzymywał pienią
dze z Ameryki. Dobiecki o nlczem sły
szeć nie chciał i mówił: „Kradnij — ale 
dawaj!" 

Kupcy oparzali Dubiec
kiego. 

Kupcy skarżyli się na Dobleckiego. 
że im grozi rewizjami i t. p.. ą gdy je
den z nich oświadczył b podkomisarzo
wi, że rewjzjl się niel ęka — Dobiecki 
miał odpowiedzieć: 

— Czy pan uważa, że jeśli policja 
zechce, to nic nie znajdzie? 

— Wtedy, mówił p. Wojnicz, nastę
powało krótkie pytanie: — Ile? — I 
sprawę załatwiano. 

W ogniu nyfrti. 
Z kolei p. Wojnicz odpowiada na py

tania obrońców, odpowiedzi jego często 
zjadliwe wywołują atrribsferę napięcia 
i zdenerwowania... 

— Pan pracował dawniej w policji? 
Jak pan został zwolniony? — pyta adw. 
Miecz. Goldstein. 

Świadek: — Wskutek redukcji. Mo
je zwolnienie nastąpiło skutkiem kom-

Wmro s ie i 1 * 0 80^1^ 
przechodzi pod zarząd m 

wczoraszem oosied 
Wczorajsze posiedzenie rady miej

skiej nie było specjalnie ciekawe, po
rządek dzienny bowiem zawierał punkty 
wymagające tytko formalnego zatwier
dzenia przez plenum rady. 

Po odczytaniu komunikatów, JEDNÓ-
gołśnie wybrano prezesa rady inż. Hotc-
grebera jako. przedstawiciela Łodzi do 
komisji rewizyjnej komitetu floty naro
dowej. Następnie w myśl uchwały kon
wentu senjorów dokonano wyboru 12 
członków kom te tu rozbudowy miasta. 

Po zatwierdzeniu uchwały o pod wyż 
szeniu stawek za leczenie i utrzymanie 
chorych w szpitalach miejskich o 10 
proc., dr. Tomaszewski wygłosił refe
rat o przejęciu, przez magistrat bura 
adresowego w Łodzi. 

Przed GLOSOWANIEM NAD tym refera
tom zabrał głos r. Waszkiewicz* propo-

iasta. — Co uchwalono na 
zewu rady miejskiej. 

nując równocześnie obniżyć opłatę za 
blankiety meldunkowe. 

W odpowiedzi referent zaznaczył, iż 
jest to oczywiśce sprawa aktualna, lecz 
należy narazie uchwalić sam wniosek, 
później zaś będzie można poczynić w 
biurze adresowem wszelakie zmiany. 

Wniosek przyjęty został • jednogłoś
nie. 

W dalszym ciągu uchwalono prze-
manować ulicę Q - kolną na ul. Romual
da Mielczarslki. . 

W końcu od : ^uano prośbę dowódz
twa 30 pułku Strzelców Kaniowskich w 
sprawie zamieszczenia godlła miasta Ło
dzi na nowej chorągwi pułkowej. Proś
ba była poparta przez dowódcę okręgu 
korpuśnego gen. Małachowskiego. Wmo 
sek w tej sprawie został uohwalony. 

Na tem poscdzenie o godz. 9.45 za
kończono. —s 

Krwawa walka z M y i a n i ! . 
Dwu bandytów zb egło. trzeci ciężko ranny kona 

w szoitalu. 
Z.Warszawy donoszą: 
W domu Nr. 48 przy ulicy Chłodnej 

na facjatce zajmuje jednopokojowy lo-
'kal znany bandyta warszawski, Stefan 
Bronowicz. , 

Wczoraj rano starszy wywiadowca 
urzędu śledczego Roman Maiznerski u-
stalił że w mieszkań u Bronowicza prze 
bywa dwu Jego kolegów, niebezpiecz-

, nych bandytów, podejrzewanych przez 
' oplicję o udz !ał w zamordowan u mał
żonków Pojmajlów. 

i Wobec tego zaalarmował niezwłocz
nie przez telefon urząd śle:'czy prosząc 
O przysłanie kilku wywiadowców. 

Na miejsce wyruszył natychm ast 
komendant po' warsz. p. nsp. Czyniow 
ski, naczelnk urzędu p. Suchenck. za
stępca komendanta policji warszaw-
sk ej p Szuh oraz k erownik brygady 
lotnci u śl. p. Roman Kowalski. 

Wywiadowca 1 Majzerski udał s ę 
.tymczasem na schody, gdzie' stanął na 
!czatach. 

I W tej chwili otworzyły się drzwi 
rw* mieszkania Bronowicza i trzej ban

dyci wyszili na schody. 
Dwaj z n ch szli pierwsi. Bronowicz 

pozostał w tyle, bowiem zajęty był jesz
cze zamykaniem drzwi na klucz. 

W tej chwili wywiadowca zagrodził 
im drógęj N 

—Ręce do góry ! -
Obaj bandyci z błyskawiczną szyb

kością dobyli rewolwerów. 
Nie zważając na strzały dane przez 

wywadowce w ich kierunku zbiegli ze 
schodów, oStrzcliwując się gęsto. • 

Na półp ętrzc został jeszcze bandyta 
Bronowicz. Dobył rewolweru i odstrze
liwał się wywiadowcy. 

Gdy wyczerpała mu się amunicja* o-
statni nabój 

wpakował sobie w usta. 
W tej chwil nadjechali wywiadow

cy, urzędu śledczego. Pościg ze zbiegły
mi bandytami nie dał wyniku. 

Ciężko rannego Bronowicza przewie -

•iono do szpitala.' 
Rewolwer systemu Colt amerykań

ski, z' którego strzelał bandyta, skonf-
skowano. 

binacji... politycznych, później zostałem 
zrehabilitowany — tak, że wypłacono 
mi pensję do lipca 1927 roku, za cały 
czas. (P. Wojnicz przestał pracować 
w r. 1925). 

Obrońca: — Pan ogłosił, że nie będą 
karani za dawanie łapówek ci, którzy 
ją dawali w urzędzie śledczym? 

Świadek: — Tak jest. Rozmawiałem 
o tem przedtem z prokuratorem. Ludzie, 
którzy się zgłaszali, wymieniali nazwis
ka: Szabrańskl, Bachrach i ciągle Do
biecki. 

Obrońca: — Czy pan się nie przeko
nał, że nie wszystkie wiadomości pana 
były zgodne z rzeczywistością? 

Świadek: — Nie,-nie przekonałem 
się. 

Na pytania obrony — czy Wojnicz 
miał zatarg w „Głosie Prawdy", świa
dek odpowiada twierdząco. 

— Miałem zatarg z red. Stpiczyń-
skim — mówi świadek — bowiem nie 
chciałem zamieścić sprostowania w pe
wnej sprawie. 

Dobiecki działał 
w bandzie. 

świadkowi stawia z kolei pytania 
adw. Nikodem Goldszteln. 

— Co pan może powiedzieć konkret 
nego o Dobieckim? 

Świadek: — Dobiecki bral udział w 
bandzie— 

Adw. Nikodem Goldstein: — Ale co 
znaczy w bandzie, konkretnie, czy pan 
ma fakty? 

Świadek nie daje tym razem kon
kretnej odpowiedzi i powtarza raz je
szcze: 

— Moja rola była ściśle Informacyj
na, nie do mnie należało dowiedzenia 
tych rzeczy. 

Adw. Nikodem Goldstein: — Pan pi
sał, że wywiadowcy urzędu ślcdczeg* 
służyłi w rosyjskiej „ochranie". Pan to 
zarzuca również Dobiecktemu? 

Świadek: — Tak jest. Wiem o tem od 
siostry jednego z tych, którzy dzięki 
Dobleckiemu zostali zesłani na Syber
ie! 

Na sali wielkie poruszenie— 
Wojnicz chce okazać odpowiedni us t 

lecz przewodniczący uważa to za zby
teczne. Adw. Goldstcjn stara się z po
mocą dat ustalić, iż fakt ten jest niemo-
żliwy. Dobiecki bowiem mógł mleć 
wówczas — w okresie walk wolnościo
wych, w r. 1905 lat 15—16 najwyżej. 

Po chwili już nowy temat i nowe fak 
t y porusza adw. Wacław Brokman. 

—• Czy pan w „Głosie Prawdy" roz
począł swoją karjerę dziennikarską — 
pyta obrońca. 

' Świadek: — Nie, uprzednio praco
wałem w „Kurierze Polskim", później 
należałem, do secesjonistów, którzy o-
tworzyll „Nowy Kurjer Polski". 

Obrońca: — A czy przed wojną zaj
mował się pan dziennikarstwem? t 

Świadek: — Nic. 
'-— Czy wolno zapytać, czem się pan 

zajmował dawniej? — ciągnie adw. 
Brokman. 

Świadek: — Byłem nauczycielem 
gitunajtyki szwedzkiej w szkołach śre
dnich... 

W pewnym momencie p. Wojnicz 
mówi o zeznaniach p. Kędzierskiego, 
wtedy adw Brokman stawia pytanie. 
- — A skąd pan zna treść tego zezna 
ma? 

Świadek: — Czytałem spra wozu a 
nia w prasie. 

Obrońca: — A skąd pan wie, żc U 
sprawozdania odpowiadają rzeczy w i-; 
stości? 

Przy stole prasowym wielkie JPORU-
szenle i szmery; po chwili słychać głos 
jednego ze sprawozdawców: 

— ł my In poco jesteśmy!? 
Wreszcie zeznanie p. Wojiiieza już 

skońcr.one. W podnieconej atmosferze 
saii sądowej składa spokojne zeznanie 
koms-noant policji paustwowej p. czy
niow ski. 
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Obraz, który poruszy ł cały świat! — Przewrót w k i n e m a t o g r a f ] ! ! — 

Nr. 20. 

P o t ę ż n e arcydzie ło p. t 

„SZATAŃSKA SYRENA" 
W rolach głównych: 
— władca ekranu — I W A N 

Dziś i dni nas tępnych] 
W i e l k a u r o c z y s t o ś ć d l a 

m i ł o ś n i k ó w k i n a ! 

P E T R O W I C Z 
i najpiękniejsze artystki francuskie M-LLE J O S P A N N E i CLAIRE DE LOREZ. 

Bajońskie sumy rzucono na przepych i dekoracje tego lilmu. Tajemnicze zaręczyny. — Zburzone szczęście. — Noc zemsty 
i zbrodni. — Zawtotny szał zmysłów. 

UWAGA: Passe-partout i bilety ulgowe nie ważne aż do odwołams.— Początek seansów w soboty i niedziele o g. 1.30 pp. 
w dni powszednie 4.30 pp. Orkiestra pod dyr. R. Kantora. 

M U Z Y K J F C Z F U K A * 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, w pio.tek, o godz. 8.30 wieczorem po 

cenach popularnych oraz w poniedziałek o godz. 
7.30 dla związków robotniczych dany będzie 
„Tajfun" z Janem Booeckim w popisowej roli 
japończyka Tokeramo. 

Jutro , w sobotę premiera komedii sa tyrycz
nej w 3 aktach Kazimierza Wroczyńskiego „Aby 
żyć" , granej w warszawskim teatrze Polskim z 
dużem powodzeniem. Reżyseruje Jan Bonecki. 
W rolach głównych panie: Dunajewska, Jakubin 
ska, Jarkowska, Morska, pp . : Bonecki, Krze-
micńskl, Mrozlński, Szubert, Woskowskl. Wina-
wer. Dekoracje Konstantego Mackiewicza. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wiecz. po raz ostatni gro

teskowa operetka w, 3-ch aktach „Wesoła pa
r a " z p. Piątkowską 1 Millerem w rolach nie
uchwytnej pary łobuzerskiej. W sobotę o godz 
4.20 po południu dla młodzieży komcdja Al. hr. 
Fredry „Pan Geldhab", wieczorem o godz. 8.20 
pełen beztroskiego humoru wodewil w 4-ech 
aktach „Krakowskie zuchy" w nowe] obsadzie 
TĆA tytułowych. 

ART. TEATR R E W J O W O - KAMERALNY 
„ARARAT". 

Ostatnie 4 dni znakomitego programu „Cuda 
% niebios" grany w przeciągu 5-ciu tygodni przy 
przepełnionych widowniach, osiągnął rekord po
wodzenia. 

Udział biorą wybitne stly „Arara tu" p. p. 
Bzcjne, Mirjam, Zytbcrmanówna, Pulawer, Neł-
kcn. Dzigan, Szumacher, Kazanower i tnnL 

Dziś 2 przedstawienia: o godz. 8 1 10 wlecz. 

KONCERT WARSZAWSKIEJ MLRARMONJL 
Niezwykle Imponująco zapowiadają się pro> 

«xamy koncer tów symfonicznych warszawskiej 
Filharmonii a mianowicie: W poniedziałek, da. 
23 b. m. filharmonicy wykonają: Bcethoycua 
symfonie. „Eroica", Karłowicza Rapsodie litew
ską, Ravcla Suito „Ma mero F O y e " 1) Pavanne 
de la Bcłle an bois dormant, 2) Petłt Poncet, 3) 
1-aidcronctte, Iropcratrice des Pagodes, 4) Les 
entreriens dc la Belle et dc la Bete, 5) Lc Jardln 
fcerkiuc oraz na zakończenie Wagnera uwertu
rę d o op. . .Tanzmauscr". 

P r o s r am drugiego zaś, wtorkowego, fconcer-
tn będzie następujący: RimsklJ-Korsakow: Sze-
lierezada, poemat symfoniczny, Różyckiego Mon 
n a Liza (Gfoconda), Ryszarda St raussa „śmierć 
1 wyzwolen ie" o r a z Bor boża trzy fragmenty z 
„Potępienia Faus ta" . 

Dyrektor Ncumark przybył z Wiednia do 
W a r s z a w y i Juz kieruje próbami dla łódzkich 
koncer tów. A więc w poniedziałek I wtorek o-
czokujc melomanów łódzkich prawdziwa uczta 
ar tys tyczna, która niewątpliwie pozostawi na 
słuchaczach głębokie i niezatarte wrażenie. Po
czątek koncer tów o godz. 830 wiecz. 

WYSTĘP GRUPY TANECZNEJ STEFANJ1 
PASZKÓWNY. 

W niedzielę o godz. 4 i pól odbędzie się- W 
Wzbudzają tańce: Eros I Psyche, Śmiech, Płacz, 
wny. Dotychczas p. Paszkówna urządzała tyl
ko popisy swe) szkoły o charakterze pedagogi-
cznym. obecnie odbędzie się pierwszy wys t ęp 
wyłącznie taneczny. 

P o występie łódzkim p. Paszkówna nda się 
ze swą grupą taneczną na wys tępy gościnne do 
Innych miast Polski. Wielkie zainteresowanie 
wzbudzają t ańce : Aros I Psyche Śmiech, Płacz, 
3 szkice: taniec pierwotny, taniec w stylu rococ-
co, taniec nowoczesny, walc wiedeński, studjum 
z instrumentami perkusyjneml I t d . Do powo
dzenia występu przyczynią się i pomysłowe 
kostjurrry uszyte w pracowni ar tystycznej „Ha
liny". 

Bilety sprzedaje kancelaria szkoły plastyki, 
Gdańska 94, codziennie od godz. 5—8 w i e c z , a 
w dzień występu kasa Filharmonii od godz. 2-eJ 
po południu. 

BAL MASKOWY NA RZECZ SZPITALA 
„KOCHANÓWKA". 

P r a c e techniczne | artystyczne nad przygoto
waniami do maskarady na rzecz szpitala „Ko
chanówka" są w pełnym biegu. 

Artyści malarze I dekoiatoizy pod doświad-
czonetn kierownictwem pp. oreb. Kapana, arch. 
Lewego I pułk. Vogla zajęci są pracą nad de
koracjami, które mają przeistoczyć s ta le Filhar
monii w dniu 21 b. rn. w zaczarowaną krainę 
baśni. 

Sekcja atrakcyjna przygotowule szereg nie
spodzianek, a między Innemi konkurs na najład
niejszy i najoryginalniejszy kostjum maskarado
w y . 

Jednocześnie komitet maskarady uprzejmie 
zawiadamia Sz. Panów ofiarodawców, by ofia
ry w naturze do bufetów zechcieli łask. prze
słać do sali Rilharmonji w dniu maskarady, t. J. 
2t b. m., począwszy od godz. 10-eJ rano. 

Defraudacja na poczcie w Kaliszu. 
Goniec sprzeniewierzył 6 tysięcy złotych i uciekł. 

Od paru miesięcy w urzędzie pocz 
towo-telegraficznym w Kaliszu zatrud
niony był w charakterze gońca prowizo
rycznego 26-letni Stefan Bazaliński. 

Nikt nie podejrzewał, że pozornie 
uczciwy Bazaliński paczki adresatom do 
ręczał, a otrzymywane pieniądze przy
właszczał sobie. 

Machinacje te uprawiał przez czas 
dłuższy, aż w dniu onegdajszym znikł 
nagle z urzędu, a gdy poszukiwania go 
nie dały rezultatu, naczelnik urzędu pocz 
towego zarządził natychmiast, rewizję 
ksiąg i stwierdzćł że B:izaliński popcł.iil 
cały szereg nadużyć 

na ogólna sumę 6.035 zł. 19 gr. 
Wówczas powiadomiono poiiwję. któ 

ra wdrożyła energiczne dochodzenie. 
I eto ustalono, że Bazahńsk' wyje

chał taksówką w .stronę Ostrowa w 
Foznańskie. Zarządzono natychmiasto
wy pościg. Paru wywiadowców policji 
śledczej siadło w samochód : pomknęło 

w ślad za defraudantem. 
Po przybyciu do Ostrowa funkcjo

nariusze policji odwiedzali wszystkie 
restauracje i oto w jednej z nich 

znaleziono Bazyllńsklcgo, 
kompletnie p'jar.ego w towarzystwie 
dam z półświatka. 

Defraudanta aresztowano i poddano 
osobistej rewizji, podczas której znale
ziono przy nim tylko 36 zl. S6 gr oraz 
rewolwer „Parabellum'4 z dziewięcio
ma nabojami. 

Rozbrojonego i skutego w kajdany 
odwieziono samochodem do więzień.a 
w Kaliszu, 

Co się stało ze zdefraudowaną ,>rzez 
Bazatfńskiego sumą niew adomo. Pro-
blematycznem jest jednak, by w ciągu 
paru dni zdołał roztrwonić 6 tvs :ecy zło
tych. Najprawdopodobniej zdefraudowa-
ne pieniądze ukrył. Przeciwko BazalTi-
skiemu śledztwo prowadzi sędzia śled
czy w Kaliszu. 

DyreKcja Koncertów: Alfred Mrauch. Tel. 13-84 

SALA FILHARMONJI 

PoniedziałeK, dnia 23 stycznia 
WtoreK, dnia 24 stycznia 

Dwa wielkie 
MonoerfF symfoniczne 

Warszawskiej 
Filharmonii 

DYRYGENT: 

IGNACY HEUNARK 
U d z i a ł b i e r z e 6 0 O s ó b 

z w s z y s t k i m i k o n c e r t m i s t r z a m i n a c z e l e . 

Program poniedziałkowego 
koncertu: 

L BEETHOVEN: .Eroica". 
Z KARŁOWICZ! Rapsodia litewska 
3, RAVEL: Suita „Ma mero 1'Oye 
Ą. WAGNER: Uwertura .Tannhauser 

• • 

Program wtorkowego 
koncertu: 

1. RlMSKU-KORSAKOWi Szecba-
razada. 

2. RÓŻYCKI: Gioconda(Monna-Liza) 
3. STRAUSS RYSZARD: Śmierć i 

Wyzwolenie 
4. BERLIOZ: 3 fragmenty a .Potę

pienia Faus ta" 

Początek koncertów o godz. 8.30 wiecz. 

Bilety zawczasu nabywać można w kasie Filharmonii codziennie od godz. 
10 i pół do 2-ej oraz od godz. -I-ci do 7-ej. wiecz. 

Chcę być p o s ł e m ! 
List inwalidy do min, Skład

kowski ego, 
Z Warszawy donoszą: 
W korespondencji otrzymane] przez 

ministerstwo spraw wewnętrznych znać 
już nastrój przedwyborczy. 

Rozmaici petendi zarzucają ministra 
Składkowskiego prośbami np. o przy
dział mandatu poselskiego. 

Ostatnio list taki z pakietem doku
mentów osobistych nadesłał 32-Ietni 
Wincenty Antoniewicz, inwalida wojen
ny zamieszkały w Śremie (Wielkopol
ska). 

Inwalida prosi ministra o wystawie
nie go na liście państwowej. Następnie 
petent twierdzi, iż ma szanse otrzyma
nia mandatu ponieważ ma liczna rodzi
nę, która rozpocznie natychmiast propa
gandę wyborczą wśród znajomych. Poza 
tem Anton!ewicz deklaruje, iż z chwilą 
otrzymania pierwszych djet zrzeknue 
się chętnie renty inwalidzkiej. 

Naturalnie podanie i załączone doku
menty odesłano z powrotem do Śrema. 

Sprostowanie. 
Do 

Redakcji dziennika „Republika* 
w Łodzi. 

Magistrat rrt Pabjanic uprasza na 
podstawie art. 32 l 30 (ustęp ostatni) 
Rozporządzenia Pana Prezydenta Rze-
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 
1927 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 45, poz. 398) 
o umieszczanie w tym sami von dziale, 
pod tym samym tytułem i takim samym 
drukiem następującego sprostowania ar
tykułu „P. Galus zapomniał o całym 
świecie", zamieszczonego na stronic 5 
w numerze z dnia 18 b. m. 

Nieprawda, jest 
1) że wymieniony by! delegowany do 

Warszawy po odbiór pieniędzy na wy
płatę 13-tej pensji urzędnikom Magistra
tu; 

2) że ujęto p. Gallusa w jednej z re
stauracji warszawskich: 

• 3) że wymieniony przehula? 90Ó zł.; 
4) że wymieniony został aresztowa* 

ny; »i i 
Prawdą natomiast jest: 
1) że p. Piotr GaHus zostaj wydele

gowany celem podjęcia z P. K. O. sumy 
15.000 zł. nie mającej żadnego związku, 
z 13-tą pensją, której wypłata bWa uza-i 
leżniona od wyszukania pokrycia bitdż.e 
towego; > 

2) żc p. Piotr Gaflus nie został Ujęty 
w restauracji, lub jakimkolwiek innymi 
lokalu rozrywkowym; 

3) że wymieniony nie przehullatl 90f> 
zł., gdyż jak świadczy protokół z dnia 
14 b. m. godz. 10.45 podpisany iprzez pro 
zydenta miasta i Kierownika Wydziału 
Skarbowego p. Gallus a nie rodzina 
wpłacił do Kasy całą sumę 15.000 z Ł 

4) że Prezydent miasta zawiesi wy
mienionego w urzędowaniu i wytoczył 
mu dochodzenia dyscyplinarne za sa
mowolne przedłużenie delegacji. 

W myśl ust. 2-go ar t 33 wyżej wy
mienionego Rozp. P. Prez. Rzeczyposn. 
prosi Magistrat o nadesłanie jednego: 
bezpłatnego egzemplarza dziennika, w 
którym będzie zamieszczone sprosto
wanie. 

Równocześnie komunikuje Magtsłratl 
m. Pabjanic, iż pociagmłl Pana Redak
tora do odpowiedzialności karno-sądo-? 
wej z art. 49 wyżej wymienionego Rozp. 
P. Prezyd. Rzeczyrposp. I a r t 1 Rozpo
rządzenia p. Prez. Rzeczyposp. z dnia 
10 maja 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 45, POŁ 

399). 
Prezydont miasta 

W . GADKI. 
** 

Do sprawy tej powrócimy Jeszcze w 
dniu jutrzejszym. j>'< I 

Redakcja. J T 

• 



20.1 =z Jł^fep&shlSiUł — 1928 

G D Z I E B Y L R Y D Z E W S K 
dnia 14-go kwietnia r. ub. o godz. 10-tej minut 4 0 ? 

mmmmmzmmmmmmamt 

W dniu wczorajszym zakończony został przewód sądowy. 

W y r o k oczek iwany jest dziś. 
Zainteresowanie szerszego ogółu Zastępca kierownika prac plantacyj-

sprawą Rydzewskiego wzrasta w mia- nych, Hrdina. zeznaje: 
rę przedłużania się procesu. — Około godziny dziewiątej, nie pa-

Wczoraj w godzinach przedpołud- mietam dokładnie czasu. Rydzewski, 
niowych sala sądowa była wypełniona Wdowiak I Stępniak poszli kopać do 
po brzegi publicznością, to też policjanci kwatery. 
którzy na schodach czuwali nad porząd! Prokurator: — Czy świadek znał 
Idem. nie wpuszczali nikogo do wne- Rola? 
trza. Świadek: — Robotnika Rola nie 

Jak już donosił wczorajszy „Ex- znam. Pamiętam, że był jednak przy 
press". o godzinie 9 minut 30 rano (ry-j pracy. Wóz przyjechał o 10-ej. Ry-
bunał wraz z prokuratorem dr. Marków dzcwskiego nie rozpoznawałem, często 
skim. obrońcą adw. Hartmanem oraz se- ( brałem za niego Kurzawę. 
kretarzem, apl. sądowym Grudzińskim, 
udał się na Polesie Konstantynowskie, 
gdzie pracował Rydzewski, celem do
konania 

wizji lokalnej. 
Oskarżonego, którego o godzinie 9-ej 

rano sprowadzono do sądu z więzienia 

Prokurator: — Jak był ubrany Pv-
dzewski ? 

Świadek: — W szarej kurtce. Pamię 
tam. że miał ciężki krok i utykał na je
dna nogę. 

Prokurator: — Jeśli kierownik Se-
weryniak zwolnił kogoś z pracy, to czy 

przy ulicy Kopernika, odwiozła na Pele- ,świadek mógł go zatrzymać? 
Świadek: — Tak. Na pewien prze 

ciąg czasu. 
Prokurator: — Czy po aresztowaniu 

Rydzewskiego ktoś z jego rodziny przy 
chodził na plantacje? 

Świadek: — Tak. Ojciec Jego podo
bno rozmawiał z robotnikami. 

Obrońca: — Czy świadek zauważył 
by nieobecność którego z robotników 

Robofney z Polesia. 
Sąd zwalnia świadka Hrdina i przy

stępuje do badania grupy aliblstów. 
Pierwszy zeznaje robotnik Stanisław 

Obrońca: — Czy świadek wie, na 
jaki cel zużyto pieniądze? 

Świadek: — Na ubranie dla Rydzew
skiego. 

Z kolei zeznaje świadek Władysław 
Marciniak. , 

Przewodniczący: — Skąd znacie Ry 
dzewskiego? 

Świadek: — Ze związku i z pracy. 
Przewodniczący: — Kto pracował 

ze świadkiem? 
Świadek: — O godzinie dziewiątej 

rano dołączono do mojej grupy drugą 
partje. w której był Rydzewski. O go
dzinie 10 min. 45 zwolniłem się wraz z 

Świadek ten na śledztwie oświadczył, 
że Marciniak i Kobza pracowali z nim 
do rana. a na sprawie mówi, że przyszli 
później. 

Przewodniczący: — Dlaczego świa
dek teraz mówi inaczej? 

Świadek: — Tak było. Być może uie 
zauważyłem, że sędzia śledczy tak noto 
wał. 

Prokurator: — Jak był ubrany Ry
dzewski? 

Świadek: W siwo-białej burce. 
Prokurator stwierdza jeszcze Jedna 

sprzeczność w zeznaniach. Na śledztwie 
Wdowiak utrzymywał, że w Jego gru-

sie karteka więzienna, w której znajdo
wali się czterej posterunkowi I przodo
wnik. 

W!zf9 lokalna. 
Wizja lokalna posiada dla sprawy 

niezmiernie ważne znaczenie. Miała o-
na bowiem za cel stwiedzenie, czy znik
nięcie Rydzewskiego na przeciąg kilku podczas godzin pracy? 
godzin w dniu morderstwa z plantacji i Świadek: — Zauważyłbym, 
miejskich mogło być nie zauważone 
przez kierowników prac i pozostałych 
robotników. 

Rydzewski na Polesiu, jak zwykle, 
zachował zupełny spokój. 

, Wskazywał sądowi miejsce, gdzie 
pracował, w grupie będącej pod kierów- Szymański. 
nictwem ogrodników Maćkowskiego i| — Widziałem Rydzewskiego, Jak 
Samulskiego oraz wóz, na który ładował pracował przy wykopywaniu krzewów, 
drzewo po godzinie lI-ej. | Prokurator: — Kto pracował razem 

Niezmiernie ważną jest ta okolicz-;Ze świadkiem? 
Świadek: ~- Wdowiak, Kurzawa, 

Marciniak, Kobza i Stępnicki. 
Prokurator: — Czy Marciniak i Ku-

z powodt; zalesienia i pochyłości grun- rzawa nie pracowali w grupie Famul-
skiego? 

Świadek: — Później ich wezwał Fa-
Prokurator: — Czy przez cały czas 

świadek widział Rydzewskiego? 
Świadek: — Nie. Tylko podczas ła

dowania drzewa na wóz. 
Prokurator konstatuje sprzeczności. 

Na śledztwie mówił, że widział Rydzew
skiego, gdy ten kopał drzewka.' 

Prokurator prosi o odpis protokułu 
celem pociągnięcia do oópowicdziaiuo-
ści karnej świadka Szymańskiego, co 
wywołuje na sali wielkie poruszenie. 

Z kolei zeznaje drugi robotnik plan
tacji miejskich Kobza: 

Początkowo pracowałem w gru 

ność, że ogrodnicy Maćkowski i Samul-
ski z miejsc, na których pracowali 

nie mogił widzieć Rydzewskiego. 

tu. 
Jak sierdzil i będący na miejscu 

kierownicy robót Scweryniak i Hrdina 
zalesienie terenu obecnie nie jest więk
sze niż w kwietniu ubiegłego roku. 

Po wykreśleniu dokładnego planu 
sytuacyjnego, trzech kwater, w których 
znajdowali się ogrodnicy, sali jadalnej, 
lasku 1 alei, sąd zakończył swe prace i 
powrócił do gmachu przy ulicy Żerom
skiego. 

Rydzewskiego przewieziono karet
ką, któr. nań oczekiwała. 

Po wznowieniu rozpraw, przede-
wszystkiem zeznawała Henryka Krams, 
która jedynie stwierdziła, że Y\alaszczyi 
kowa. gdy ją zwolniono z aresztu, o-! 
świadczyła jej: „Nie mój mąż zamordo-' 
wa!, lecz ten łobuz Rvdzewskl. 

UJ chwili zbodni. 
K' - -vuik robót Se\vervniak twier

dzi, że nie znał P^dzewskiego. Oskar
żony krytycznego dnia musiał być przy 
apelu o godzinie 8-ej rano. gdyż w prze
ciwnym razie zapisanoby nieobecność. 

$ v ten oświadcza również, że 
wiz, na któr" p^dzewski m :al ładować 
drzewo, przyjechał ze szpitala św. Jó-
z - - ' n ó trod''!• ' 1 rano i stał na rPanta-
-jach 
do godziny 11 minut 10 lub najpóźniej 

do godilny 11 minut 15. 
Prok -aror: — Czy po aresztowaniu 

Rydzewskiego robotnicy zgłaszali się w 
tej sprawie do świadka? 

Świadek: — Po świętach wielkano
cnych przyszli do mnie robotnicy i mó-
wl.l, że wtedzą, iż Rydzewski pracował 
w dniu zbrodni. Prosili mnie, bym o teui 
zame.dował wła-jzoiu. 

Obrońca: — O której godzinie gruna 
Maćkowskiego, w której pracował Ry
dzewski. pr:cszła do kopania drzewek 
Pod kierownictwo Hrdiny? 

Świadek: — Około godziny 10-ej. 

pie Famulskiego, później przyłączono,szedłem z nim razem do pracy, 
mnie wraz z Marciniakiem do gruny 
Hrdiny, gdzie pracowałem do godziny 
10.45. 

Przewodniczący: — Skąd świadek 
wic. która była godzina? 

świadek: — Miałem pójść po zapo
mogi, więc pytałem, która godzina? 

Przewodniczący: — Kto pracował 
razem ze świadkiem? 

Świadek: — Do godziny 10.45 — 
Marciniak. Rydzewski. Rydzewski ni
gdzie nie wychodził. 

Przewodniczący: — Czy świadek 
zna dawno Rydzewskiego? 

Świadek: — Widziałem go kilka ra 
zy w związku chrześcijańskim, 
spotykaliśmy się przy pracy. 

Prokurator; — U kogo się świadek 
zwalniał z pracy? 

Świadek: — U Hrdiny, który spoj
rzał wówczas na zegar i powiedział: te
raz jest 10 minut 45. 

Prokurator: — Jak był Rydzewski 
ubrany? 

I Świadek: — Nosił szarą kurtkę. 
! Prokurator: — Czy po aresztowaniu 
i Rydzewskiego zbierano dla niego skład
ki na plantacjach'.'' 

Świadek: — iak . Zbierał Wdowiak' 
i Szymański. ' 

kilku kolegami, bo mieliśmy pójść po'pie pracowali również Roi I Barczak, oa 
zapomogi. Rydzewskiego widziałem | sadzie zaprzecza temu. 
później przy obiedzie o godzinie 12-ej. 

Prokurator stwierdza sprzeczność w 
zeznaniach. Na śledztwie Marciniak mó
wił, że gdy przyszedł do pracy około 
10-ej był tam już Rydzewski, a na spra
wie stwierdził, że zjawił się na planta
cjach przed oskarżonym. 

Przewodniczący: — Czy zbierano 
składki na Rydzewskiego? 

Świadek: — Zbierano. 
Przewodniczący: — Kto? 
Świadek: — Delegacja wszystkich 

stronnictw. Na czele stał Wdowiak i 
Szymański. 

D godz. 10 nr. 40. 
Świadek Kurzawa oświadcza, że rano 

wraz z Rydzewskim i Stępniakiem udał 
się pod pomnik, gdzie wykopywali krza 
ki. Pracowali tam do godziny 10-ej. O 
godzinie 10 minut 30 poczęli liczyć krze
wy. Wówczas przyjechał już wóz ze 
szpitala i polecono nam ładować drze 
wa. 

— Pracowałem bez przerwy do go 
dżiny 12-ej z Rydzewskim — stwierdza 
kategorycznie Kurzawa. Od l-ej do 5-ej 
znów z nim pracowałem. 

Przewodniczący: — Dlaczego wszy 
stko tak dokładnie świadek pamięta? 

świadek: — Mam dobra pamięć. 
Prokurator: — Świadek mówił, że o 

godzinie S-ej przyszedł do kwatery ra
zem z Rydzewskim. He tam pracowa
ło osób? 

Świadek: — Dziesięć. 
Prokurator: — Z zeznań świadka na 

śledztwie wynika, że świadek co piętna 
ście minut pyta! się o godzinę i wszyst
ko doskonale zapamiętał. 

Świadek: — Tak jest. 
Prokurator: — Czy świadek pamię

ta, jak był wtedy Rydzewski ubrany? 
Świadek: — W połataną burkę, żół

tą w prążki i w Jasną marynarkę. Rano 

Sąd zarządza kilkuminutową przer
wę, w trakcie której policjant pilnuje 
wszystkich świadków aliblstów, by się 
nie komunikowali z pozostałymi świad
kami. 

Rydzewski pozuje. 
Spółpracownik „Republiki*4, artysta-

malarz Stanisław Dobrzyński, szkicuje 
sylwetkę Rydzewskiego, który w pew
nym momencie zauważył, że go rysują 
i odwraca się doń en face. 

Oskarżony robi przyjemny wyraz 
twarzy — pozuje. 

Publiczność z zaciekawieniem przy
gląda się tej niezwykłej scenie. Po prze
rwie sąd przystąpił do badania Stefana 
Mirosława, robotnika plantacji, który 
zeznaje: 

Towarzysze pracy. 
— 14 kwietnia rano widziałem Ry

dzewskiego przy pracy. Hrdina miał go 
wysłać na miasto, lecz zamiast niego 
mnie wydai plecenie. Nosiłem drzew
ka z ogrodnikiem do szkoły na ulicę Za
wadzką. Gdy wróciłem Hrdina polecił 
mi ładować drzewo na wóz. Przy wo
zie pracował Rydzewski, Wdowiak I In
ni. Później poszliśmy kopać drzewka 

Prokurator: — Gdy świadek wrócił 
z miasta, czy Hrdina spojrzał na zegar? 

Świadek: — Powiedział mi, która jest 
godzina, ale teraz już nio pamiętam. 

Prokurator stwierdza, że na śledz
twie Mirosław podał godzinę 9-tą mi
nut 30. 

Prokurator: — Jak długo szedł z Za
wadzkiej. 

Świadek: — Może pół godziny. Ku
piłem kapelusz przy zbiegu ulic Zawadź 
kiej i Zacuodniej. 

Prokurator: — Kiedy wóz przyje
chał? 

Świadek: — Przed jedenastą. 
Prokurator: — Czy Roi był ua wo

zie V 
Świadek: — Nie. 
Prokurator konstatuje sprzeczność, 

na śledztwie Mirosław podawał,' że wi
dział Rola ua wozie. 

Proku-ator: — Jak był ubrany Ry-
d wski? 

świadek: — W szarą burkę. 
ProKurator: — Czy świadek znał 

przedtem Rydzewskiego? 
£ adek: — Od 1924 roku. Widywa-

. , lem go, gdy jeszcze pracował w mono-
Póżniej do polu tytuniowym i w związku chrześci-
Przyszedl jańskim. 

później wówczas Stoiński. Rydzewski prosił go; Prokurator: — Co świadek robił po 
'wówczas o pożyczkę złotówki, lecz ten odjeździe wozu? 
mu odmówił O god 'iny 10.45 kilka o- Świadek: — Kopałem drzewka. Przy 
sób poszło po zapomogi. Od 12-ej Uo szedł tam Rydzewski. Nie razem ze 
5-ej pracowałem znów razem. Po roDo-jmną, lecz po pewnym czasie 
cic poszliśmy racem do domu i pożegna-" 
liśmy się na ulicy Pryncypalnej. 

Przewodniczący: — Kto zbierał skład 
ki dla Rydzewskiego? 

Świadek: — Dębowski. 
Przewodniczący: — Czy świadek 

dal pieniądze? 
Świadek: — Tak. 

rokurator w trakcie zeznań Wdo-

się 

sprzeczność 

Prokurator: — U kogo zwolnili 
Marciniak i Kobza? 

Świadek: — U Hrdiny. 
Prokurator stwierdza 

— na śledztwie Kurzawa mówił, że Mar 
ciniak i Kobza zwolnili się u kierownika 
Sewcryniaka. 

Świadek Czesław Wdowiak: 
— Gdy przyszedłem ua plantacje o 

godzinie 8-ej Rydzewski Już był na miej
scu. Pracowało tam 6 osób. Rydzew
ski razem z Kur awą i Marciniakiem po
szli wykopywać krzewy. Od godziny 
9 do 9.30 nie wid iałem go. 
12-ej razem pracowaliśmy. 

wiaka znów konstatuje sprzeczność. 

Prokurator: — O której godzinie? 
Świadek: — Nic pamiętam. 
Prokurator prosi o zaprotokulowa-

nie, żc u sędziego śledczego Mirosław 
podał dokładną godzinę. 

Prokurator: — Gdy świadek prze
szedł do wozu, czy był już tam Ry
dzewski? 

Dalszy ciąg na str. S-eD 
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( O o k o ń c z e n e . ) 
Świadek: — Nie. Przyszedł po pa

ru minutach. 
Przewodniczący: — Czy po proce

sie doraźnym świadek rozmawiał z Woj 
clechowskim? 

(Wojciechowski był właścicielem 
mieszkania, w którem zamieszkiwał Wa 
laszczyk). 

Świadek: — Taki Wojciechowski o-
powiadał, że go pobili za Walaszczyka. 

Z kolei zeznaje świadek Antoni Ja
niak. 

Przewodniczący: — Skąd świadek 
zna Rydzewskiego? 

Świadek: — Ze związku chrześcijań
skiego. 

Przewodniczący: — Odzie świadek 
pracował 14 kwietnia. 

świadek: — Przy bramie. Sadziliś
my drzewka. Po pewnym czasie Mar
ciniaka i Kobzę skierowano do innej 
grupy. 

Dalsze zeznania Marciniaka nie wno
szą nic nowego. Prokurator jedynie 
konstatuje sprzeczność, gdyż na śledz
twie Marciniak podawał, że Kobza i 
Marciniak więcej nie wrócili do jego gru 
py, a na sprawie mówi inaczej. 

Franciszek Biclasik oświadcza, t e 
Rydzewskiego widział w czasie apelu, 
to znaczy o godzinie 8-ej rano, a później 
zauważył go w grupie Famulskiego. 

Świadek Batora również zeznaje, że 
widział Rydzewskiego przy apelu I w 
grupie Famulskiego. Dalsze jego zezna 
nia nie wnoszą nic ciekawego. 

Wprowadzają świadka Józefa Ka
masza. 

— Co wie o tej sprawie? — pyta 
przewodniczący. 

Świadek: — Nie byłem karany. 
Przewodniczący: — Nie o to chodzi. 

Co wie o sprawie Rydzewskiego? 
Świadek: — Pracowałem od 8 do 10 

razem z Rydzewskim. Później posłano 
mnie do innej grupy. 

Przewodniczący: — A Rydzewskie
go? 

Świadek: — Nie. Po godzinie 10-eJ 
już go nie widziałem. 

Po przesłuchaniu Kamasza przewod
niczący ogłasza przerwę posiedzenia do 
godziny 5-eJ po południu. 

Po przerwie, o godzinie 4.50 wpro
wadzają na salę Rydzewskiego. Jest on 
w dobrym humorze, uśmiecha się weso
ło i rozgląda po sali. 

Loża dla publiczności jest przepclnlo 
na. Przed lożą, na ławach siadają prze 
słuchani już świadkowie - alibtści, któ
rym sąd nakazał przybycie na rozpra
wę. 

Po przerwie. 
O godzinie 5.05 rozlega się dzwonek. 

Sąd wchodzi na salę 1 otwiera dalszy 
•iąg rozpraw. Zeznają koledzy Ry

dzewskiego, alibiścL 
Świadek Bednarek opowiada, że wi

dział Rydzewskiego na apelu. Zna go 
ze związku. Kilka minut po 10 kopał 
razem z nim świerki. 

Prokurator: — Czy świadek zna 
świadka kola? 

Świadek: — Tak. 
Prokurator: — U sędziego śledczego 

świadek twierdził, Iż Rola nie zna. Dla-
cze? 

Świadek: — Nie przypominam sobie 
czy tak mówiłem. 

Która godzina? 
Przewodniczący: — A skąd świadek 

wie, źe właśnie po 10-eJ rozpoczęliście 
kopanie świerków wraz z Rydzew
skim? 

Świadek: — Pytałem o to Juszczaka 
jedynego, który miał zegarek. 

świadek Juszczak opowiada, że pra 
cował krytycznego dnia z innymi robot
nikami. Nie wie, jak się nazywają. Na 
pytanie przewodniczącego, czy poznał
by ich, odpowiada twierdząco i wska 
żuje na siedzących Bednarka i Kama 
sza. Oskarżonego wogóle uie zna. Wi
dzi go pierwszy raz w sądzie. 

Prokurator: — Czy świadek ma ze 
garek? Czy w czasie roboty często nań 
spogląda? 

Świadek: — Owszem, zegarek mam. 
Patrzę nań Jednak w czasie pracy bar
dzo rzadko. 

Prokurator: — A w tym dniu pytał 
ktoś świadka o godzinę?. 

świadek: — Zdaje się. że tak. 
Prokurator: — Czy był to Bednarek. 
Świadek: — Nie. Bednarek nie Inte

resował się godziną. Pytał mnie ktoś in
ny. 

Z kolei zeznaje StoIIńskl. Opowia
da, że wracał z miasta po odebraniu za
pomogi. Było to po 10-ej. Spotkał przy 
wejściu na plantacje Kurzawę i Rydzcw 
skiego. Rydzewskiego zna dobrze ze 
związku. Byli ze sobą „ty". 

Przewodniczący: — A skąd świadek 
wie, o której godzinie spotkał Kurzawę 
i Rydzewskiego? 

Świadek: — Miarkowałem o tem „z 
chodu". 

Jako następny zeznaje świadek Mać 
kowski. Stwierdza on, że Stoliuski pra
cował u niego od samego rana. 

Przewodniczący wzywa raz jeszcze 
Stoiiiiskiego: 

— Dlaczego świadek Inaczej zezna
je? 

StoIIńskl: — Wracałem z miasta po 
10-ej. Potwierdzam to raz jeszcze. 

Św. Maćkowski: — A ja stwierdzam, 
że Stoliński pracował u mnie od samego 
rana. 

Przewodniczący nakazuje zaprotoku 
lować powyższe sprzeczne zeznania. 

Nie znam go! 
W dalszym ciągu zeznaje świadek 

Roi. Mówi, źe wracał pieszo ze szpita
la św. Józefa, w którym pracował i w 
alejce spotkał Rydzewskiego. 

Przewodniczący: — Skąd szedł świa 
dek, a skąd Rydzewski? 

Świadek: — Ja szedłem od strony 
szosy, Rydzewski od strony pomnika. 

Opowiada dalej, że wespół doszli do 
Seweryniaka i wówczas on zapytał, 
która godzina. Seweryniak wyjął ze
garek 1 rzekł: 10.30. 

Przewodniczący: — świadek Sewc-

ryniak! Czy świadek Roi pytał która 
god/.ina? 

Seweryniak: — Nie, nie rozmawia
łem z nim wcale. 

Prokurator: — Na rozprawie doraź
nej św. Roi mówił, że jechał ze szpitala. 
Dlaczego obecnie twardzi, że szedł pie
szo? 

Świadek: — Nie przypominam sobie, 
co wtedy mówiłem. Być może, że się 
pomiliłem. 

Następny z kolei świadek Oombiński 
opowiada, iż rano po apelu udał się do 
funduszu bezrobocia po zapomogę. Ody 
wrócił z powrotem na plantację, ujrzał 
Rydzewskiego przy pracy. Wszedł do 
kancelarji zameldować swe przybycie i 
tam dowiedział się, że jest godzina 11.10 

Nie pamiętam! 
Prokurator: — Czy świadek widział 

oskarżonego przed zameldowaniem się 
w kancelarji, czy też po zameldowaniu? 

Świadek: — Przed. 
Prokurator: — świadek zeznaje sprze 

cznie. Proszę odczytać protokuł jego 
zeznania u sędziego śledczego. 

Z protokułu wynika, Iż Oombiński 
zeznał, że widział Rydzewskiego po za
meldowaniu się w kancelarji. 

Przewodniczący: — Kiedy świadek 
zeznawał prawdę, u sędziego śledczego, 
czy obecnie. 

Świadek: — Nie przypominam so
bie dokładnie. Zdaje mi się, że widzia
łem go przed zameldowaniem 

No prośbę obrońcy zeznają raz Jesz
cze świadkowie Rdynia i Wdowiak. 

Adw. Ilartman: — Czy świadek 
Rdynia przypomina sobie, że ktoś z ro
botników częstował go przy wozia pa
pierosem? 

Rdynia: — Nie przypominam sobie. 
Adw. Ilartman: — Czy św. Wdowiak 

częstował Rdynię papierosem przy ^ o -
zie? 

Wdowiak: — Nie przypominam so
bie. 

Z kolei zeznaje urzędnik policyjny 
Felłcjaniak. Mówi, że otrzymał, polece
nie zbadania, jaki stosunek panował 
między Walaszczykiem a Rydzewskim. 
Okazało się, iź oboje znają się dobrze 
od dwóch lat. Rydzewski odwiedzał 
Walaszczyka niemal codziennie, Wala
szczyk również często przychodził do 
Rydzewskiego. 

Dalej, drogą poufnego wywiadu 
świadek dowiedział się, iż po rozprawie 
doraźnej Wdowiak namawiał wszyst
kich alibistów, by na sprawie Rydzew
skiego świadczyli tak samo jak na sądzie, 
doraźnym, gdyż mogą ich spotkać nie
przyjemności. 

Namawiał ich, pijąc z nimi wódkę w 
restauracji, do której ich zaprosił. 

Dowiedział się również, iż św. Miro
sław wyraził się do kogoś, którego na
zwiska wyjawiać nie może, w sposób 
następujący: „Co z nami będzie, my te
raz wpadli". 

Mierzył następnie dwie trasy dróg, 
prowadzących z domu przy ul. Andrze
ja 4 do Polesia Konstantynowskiego 1 
stwierdził, że Jedną można przebyć szyb 
kim krokiem w ciągu 31 minut, drugą 
w ciągu 25 minut. 

Świadkowie - alibiścł: Dobryński, 
Stoiński, Stępniak, Foli, Czapla, Liszka, 
Bartczak, Gradecki i Frankowski nic 
nowego do sprawy nie wnoszą. 

Ostatni zeznaje gospodarz Walasz
czyka, Wojciechowski, który opowiada, 
że w rozmowie z nim św. A\irosław wy
raził się: „Cośmy narobili... człowiek 
jest głupi, ze się w takie sprawy wtrą
ca". 

Po przesłuchaniu świadków dr. Hur-
wicz jako ekspert lekarski stwierdza, że 
skonstatował przy badaniu zwłok ś. p. 
prezydenta Cynarskiego, dwa uszkodze
nia w kręgosłupie, pochodzące od po
dwójnego uderzenia. Wobec tego jed
nak, iż rana na brzuchu była tylko jedna, 
należy przypuszczać, iż P O zadaniu cio
su Walaszczyk cofnął rękę i jeszcze raz 
pchnął. 

Rydzewski iesf kaleką! 
Adw. Hartman: — Komunikuję, iż 

RYDZEWSKI JEST KALEKA, utyka na 
jedną nogę, Prosi o zbadanie go przez 
lekarza, dla stwierdzenia czy kalectwo 
to może mieć jakiś wpływ na szybkość 
jego chodu lub biegu. 

Sąd przychyla się do wniosku obroń
cy I zarządza krótką przerwę. 

Po przewodzie dr, Murwicz zeznaje, 
ii prawa noga Rydzewskiego jest krót
sza o 4 centymetry. Wobec tego jed
nak, iż kalectwo to jest od urodzenia, 
mięśnie obu nóg są jednakowo rozwinie 
te. Niema to więc wpływu na szybkość 
chodu Rydzewskiego. 

Adw. Hartman: — Proszę o zademon 
strowanie jak Rydzewski chodzi. Ma to 

j wielkie znaczenie, albowiem św. Gro
chowina oświadczyła wczoraj, iż nic 
specjalnego nie zauważyła w uciekają
cym. Nadto proszę o dołączenie do akś 
sprawy DWÓCH NUMERÓW „EX-
PRESSU", W KTÓRYM SA DANE O 
WŁAMANIU DO KUTNERA, mogące 
być wykorzystane przy badaniu Ry
dzewskiego. 

Sąd odmawia zademonstrowania ka
lectwa Rydzewskiego, ponieważ może 
on obecnie specjalnie symulować, NU
MERY „EXPRESSU" ZAŁĄCZA JED
NAK DO AKT. 

Na wniosek prokuratora Marko** 
skiego przewodniczący odczytuje przed 
«micrttic zeznanie Wulaszwyka. opl*u» 
jące dokładnie udział Rydzewskiego w 
zbrodni. 

Odczytywanie tych zeznań sprawia 
na sali wielkie wrażenie. Wszyscy w 
skupieniu słuchają słów przewodniczą

cego. 
O godzinie 8.15 przewodniczący ko

munikuje, Iż zamyka śledztwo sadowe 
i odracza rozprawy do dnia dzisiejsze
go do godz. 10 rano. 

Dziś przed południem przemawiać 
(będzie przedstawiciel oskarżenia pu-
iblicznego prokurator Markowski l obroń 
I ca adw. Hartman, poczem oskarżony 
| wypowie swe ostatnie słowo. 

Wyrok oczekiwany lest dziś po po* 
itudulih fe. 
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Kredyty czy d y w i d e n d a ? 
..Republika" poruszyła łut sprawę 

wysokie] 14 proc. dywidendy udzielone! 
przez Bank polski. Podkreślono wów
czas różnice miedzy polityka dywiden
dowa Banku polskiego | innych banków 
emisyjnych I zestawiono uchwalę osta
tniego ogólnego zebrania z odnośnemi 
przepisami statutu. 

Dzisiaj spróbujemy oświetlić TĘ spra
wę pod Innym katem widzenia. Jaskra
wość U proc dywidendy okaże się do
piero w całej pełni z chwilą, gdy opubli
kowane zostaną bilanse naszych spółek 
akcyjnych. Zgóry można powiedzieć, nie 
bawiąc sie w proroctwa, Iż żadna z 
wielkich firm polskich nie będzie w sta
nie wydzielić 14 proc. dywidendy, na
wet jeśliby przy księgowaniu nie używa
no żadnych sposobów, mających na celu 
zasłonięcie pewnej części zysków. 

Stawiamy więc sprawę zupełnie Ja
sno, nie mówiąc o dochodzie podatko
wym, lecz o dochodzie taktycznym. Naj
większą zaporą, która musi być prze
zwyciężona dla utrzymania dochodo
wości naszego przemysłu i handlu w ra
mach zachodnio . europejskich. Jest z 
Jedne] strony przeciążenie podatkowe, 
z drugiej fatalne stosumtt ua rynku kre
dytowym. 

Polityka kredytowa nasze] Instytucji 
emisyjnej jest bolączką, które] skutki 
szczególnie Jaskrawo objawiają się na 
gruncie łódzkim. Niedawno na tem mic]-
scu pisaliśmy o zagadnieniu kredytu w 
Polsce, wskazując. Iż nie można uważać 
stosunków za uzdrowione tak długo, Jak 
długo miesięczna stopa dyskontowa 
prywatna dosięga nieomal wysokości, 
powiedzmy rocznej raty bankowe) 
szwajcarskiego banku emisyjnego (3 i 
pół proc). Napewno nikt nie będzie 
mógł zarzucić nam przesady, Jeśli 
stwierdzimy, że prima 2-mleslęczne we
ksle, zdyskontowane na rynku prywat
nym, opłacają dyskonto w tej wysoko
ści. 

Wobec takich jaskrawość] 14 proc. 
dywidenda Banku polskiego tylko ze
wnętrzną oznaką fałszywej polityki dy
skontowej, którą my możemy doskona
le .obserwować na miejscu w Łodzi W 
praktyce bowiem wszelkie powiększe
nia kredytów dyskontowych wychodzą 
na dobro częściowo banków, częściowo 

nielicznych firm uprzywilejowanych j u-
stosunkowanych, posiadających bezpo
średnie dyskonto. O Ue chodzi o klijen-
tów bezpośrednich, to słuszu'e nie roz
szerza się Ich kręgu, gdyż bank emisyj
ny, z wiadomych względów, nie Jest po
wołany do przeprowadzenia bezpośred
nich operacji dyskontowych z firmami 
przemysloweml czy bandlowemi. Po
większano redyskonta bankom akcyj
nym nie wywiera wpływu na kształto
wanie się wysokości prywatnej stopy 
dyskontowej, gdyż Bank polski Jest bar
dzo rygorystyczny w doborze mater
iału. 

Nasz bank emisyjny, a mówimy tu 
specjalnie o łódzkim oddziale, zam ast 
kwalifikować coraz to „nowe podpisy" 
jako materjał zdatny do redyskonta, 
tkwi w swoje] biurokratyczne] rutynie, 
nie zdając sobie sprawy. Iż wyrządza 
niedźwiedzią przysługę i n t e n c j o m 
zmierzającym do uzdrowienia sto
sunków kredytowych. Rzeczywiście 
możliwem jest, Iz część weksli, która 
Jest obecnie odrzucana przy redyskon
cie, zostałaby zaprotestowana a nawet 
niezapłacona. Byłyby to Jednak straty 
twórcze, poniesione przez Bank polski, 
gdyż dzu"ękl nim zgłęblonoby nasz rynek 
dyskontowy i rozszerzonoby znajomość 
I s t o t n e g o jego stanu. Gdyby co 
miesiąc pewien procent kredytów dy
skontowych przeznaczono na cele eks
perymentalne wówczas n'ewątplłwłe 

odbiłoby się to, zarówno na wysokości 
stopy dyskontowej jakoteż i dywidendy, 
wypłacone] przez Bank polski. 

T. zw. materjał średni, który najbar
dziej ciąży na rynku prywatnym, o He 
by częścowo tylko znalazł uj&le w 
banku emisyjnym, spowodowałby nie
wątpliwie zniżkę fantastycznie wyso
kich procentów, pobieranych przez dy-
skenterów. 

Jak Już wspomnieliśmy, możliwem 
Jest, Iż przez to ucerpflały wysokość dy
widendy naszej instytucji emisyjnej. Ale 
czyż w interesie naszego gospodarstwa 
narodowego Jest, by płacono 14-procen-
tową dywidendę wówczas, gdy wyso
kość dyskontowa prywatna Jest zastra
szającą. Byłoby lepie], żeby Bank pol
ski wypłacał 4 czy 6-procentową dywi
dendę, a kilkanaście mljonów złotych z 
dotychczasowych zysków przeznaczył 
na straty, związane z rozszerzeniem 
podstaw kredytów dyskontowych. 

Poza tem nieprzyzwoitą jest dywi
denda 14-proc. gdy firmy prywatne, bo
rykając się wśród najtrudniejszych wa
runków, będą w stanie w najlepszym 
razie dać połowę L J. 7 proc swoim 
akcjonariuszom. 

Dla obserwatorów zagranicznych, 
znających nasze stosunki, 14-procenło-
wa dywidenda Banku polskiego Jest tyl
ko wskaźnikiem nienormalnych stosun
ków naszych. 

Dr. LESZEK K1RKIEN. 
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BILANS HANDLOWY za miesiąc grudzień 
1027 r. wykazuje po stronie przywozu 275 mil
ionów zł. po stronie wywozu — 215 milionów 
złotych. Saldo bierno wynos] wlec 60 miljo
nów złotych, czyli 35 milj. fr. zl. — W porów
naniu z listopadem 1927 r. zwiększył się przy
wóz o S milj ir. z L a wywóz zmniejszył sie o 
7$ milj. fr. zl. 

RABATY DLA HURTOWNIKÓW WĘGLO
WYCH zostały zniżone. Skonto gotówkowe 
zmniejszono do 2 p r o c w stos. miesięcznym. 
Zwyżkuje cena koksu, którego brak daje się 
odczuwać na rynku. KUJcncI z dostawą czekają 
parę tygodni. 

BUDOWLANE P R A W O Jest obecnie różne 
w każdej z dzielnic państwa. Jest to oczywi
ście zjawisko niezbyt korzystne wobec nadziel 
szybkie] ekspansji budowlanej. Ministerstwo ro
bót publicznych opracowało przeto Jednolitą 
ustawę budowlaną, formalny .kodeks budo
wlany", liczący 412 ar tykułów. M. In. us tawa 
postanawia Jak należy sporządzać plany budo
wlane, przekształcać nieprawidłowe Już Istnie
jące budowle, jak zabez >leczać domy przed 
ogniem Itd. 

RADA KOLEJOWA w polowie marca ule
ga rozszerzeniu. W nowej kadencji rada kole
jowa ustali definitywnie Ilnje wytyczne pań
s twowej polityki budowlano - kolejowej. Jak 
wiadomo wypracowany Już projekt prac nad 
rozbudową polskiej sieci kolejowej przewiduje 
sześcioletni okres realizacji programu. Rada ko
lejowa ustali kolejność prac. 

SZEREG WAŻNYCH PROJEKTÓW dla ca
łokształtu naszego życia gospodarczego roz
ważała ostatnio komisja opinjodawcza rolna. 
Są to między Innemi projekty tyczące ograni
czenia nadmiernego podziału gruntów, uregulo
wania obrotu ziemią. Jak widać projekty te 
mają wielką wagę nie tylko dJa samego rol
nictwa. 

KONCENTRACJA PRZEMYSŁU występuje 
cfetatnlo z wlększem natężeniem na Górnym 
Śląsku. Niebawem nastąpić ma fuzja 3 wiel
kich przedsiębiorstw, mianowicie „Huty Po
koju", zakładów hrabiego Ballcstroema i za
kładów „ Ferlmu". Sfuzjonowane przedsiębior
stwa zatrudniać będą 10 tys. robotników. Fuzja 
ma na celu racjonalizację produkcji techniczną 
i organizacyjną, a także pewne korzyści po
datkowe. 

PORCELANY ELEKTROTECHNICZNEJ u-
jawnla s!ę stały brak ną rynku. Istnieją w kra-

jju w tel branży dwie fabryki. Mają one zamiar 
dokonać większych Inwestycji które Im po
zwolą na zaspokojenie zapotrzebowania krajo
wego. 

NA DYSTRYBUTORÓW nałożyły niektóre 
urzędy skarbowe, błędnie stosując okólnik mi
nisterstwa, obowiązek posiadania nadmiernej 
iloścj znaczków stemplowych na składzie; nad
to zobowiązania dystrybucji do posiadania 
większych kontyngentów znaczków wyższej 
wartości . Zarządzenia te powodują zbędne 
uwięzienie kapitału obrotowego dystrybucji. ' 
Wobec tego ministerstwo skarbu zarządziło 

'uchylenie nadmiernych obowiązków. 

G I E Ł D Y . 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

z dnia 19 stycznia 192$. 
GOTÓWKA: Dolary 8S830. CZEKI: Bel-

gja 124.40, Londyn 43.47. Nowy Jork 8.90, P a r y * 
35 06.50. Praga 26.41.50. Szwajcaria J.7L80, Wie
deń 125.55. Włochy 47.18.50. 

PAPI tRY P A Ń S T W O W E I U S T Y ZASTAWNE 
Dolarówka 63.25. Pożyczka kole)owa 102, 

5-proc. pożyczka konwersyjna 66.75. 5-proc. po
życzka konw. kolejowa 60.50, 8-proc listy zast-
Łianku Gospodarstwa Krajowego 93, 94, 8 -p roc . 
listy zastawne Banku Rolnego 93, 8-proc listy 
zastawne ziemskie zł. 83. 4 I pól p r o c Usty za
stawne ziemskie 57.25, 4 -proc listy zastawne 
ziemskie zł. 51.25, 8-proc listy zastawne ra. War 
szawy zl. 80„ 80.50. 5-proc listy zastawne m. 
Warszawy zl 65.25, 4 i pół p r o c listy zastawne 
m Warszawy zl 62, 61.75, 10-proc Usty zasta
wne ra. Radomia 89. 

AKCJE. 
Bank: Dyskontowy 135, 136. Handlowy 123, 

Polski 163, 164, Zachodni 3350. 3430. Zarobko
wy 93. 92.25, 92.50: Plrley 54. Węgiel 100. 100.50 
Lilpop 4L Modrzejów 43.75, Ostrowieckie 82, 83, 
Rudzki 50, Starachowice 62, 62.25, ł iaberbusch 
165. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork. 18 stycznia. Bawełna amery

kańska. Otwarcie : styczeń 18.61, marzec 18.63 
—64, maj 18.70—72, lipiec 18.49—52, październik 
18.98—18.00. grudzień 1754—95. 1 notowania 
ś rodkowe: styczeń 18.59, marzec 18.57, maj 18.65 
lipiec 18.45, październik 17.96, grudzień 1739. II 
notowania środkowe: styczeń 18.59, marzec 
1834. maj 18.62 lipiec 18.43, październik 17.92, 
grudzień 17.86. Zamknięcie: styczeń 18.73—75. 
marzec 18.70—74, maj 18.77—80, sierpień 18.71. 
wrzesień 18.24, październik 18.07—08, listopad 
18.05. grudzień 17.97—98. 

Aleksandria, 18 stycznia. Bawełna egipska. 
Sakellaridis: styczeń otw. 34.85, zamk. 34.83. 
marzec otw. 35.05, zamk. 35.10 maj otw. 3535. 
zamk. 35.30. listopad otw. 35.60, zamk. 3531. 
Ashmouni: luty otw. 2630, zamk. 2636, kwiecień 
otw. 26.77, zamk. 2665, czerwiec zamk, 26.70, 
październik otw. 26.00, zamk. 25.98. 

Liverpool. 18 stycznia. Bawełna egipska. 
Marzec 17.15, maj 17-25. listopad 1737. Tenden
cja spokojna. 

Liverpool, 18 stycznia. Havas. Bawełna 
Otwarc ie : styczeń 10.07, marzec 10.03, maj 9.9'/ 
lipiec 9.87, Zaniknięcie: styczeń 9.96, luty 9.93, 
marzec 994. kwiecień 9.90, ma] 939, czerwie, 
932, lipiec 9.81, sierpień 9.68, wrzesień 936 
październik 9.47, listopad 9.45. gTudzleó 9.4L 

Nowy Orlean, 18 stycznia. Loco 18.73, sty 
czeń 18.36—38, marzec 18.45—50, maj 1&40—43, 
lipiec 18.19—20. październik 17.70. 

ZAPROSZENIE POLSKI DO KARTELU STALI 
19 stycznia. 

Polski syndykat hut żelaznych otrzymał z-e 
strony międzynarodowego kartelu stali w Lu
ksemburgu ponowne zaproszenie do podjęcia 
rokowań w sprawie przystąpienia polskiego 
przemysłu żelaznego. Syndykat polski posta
nowi! w najbliższych dniach wysłać znowu ko 
misję, która Już poprzedniego roku dyskuto
wała tę sprawę z kartelem. Na czele taj ko
misji stoi były minister, Kiedroń, dyrektor- genc 
ralny Zjednoczonych Hut Królewskiej i Laury : 
dalej należą do niej: gen. dyr. Haase (z tej sa
mej huty), I gen. dyr. Scherf z huty Bisraark. 
Naogół dopatrują się pomyślnej oznaki dla ro
kowań z kartelem stall w fakcie przystar 'cnia 
w listopadzie ub. r. polskich producentów rur 
do międzynarodowego syndykatu rur zaspoko
jenie polskiego przemysłu żelaznego z powodu 
zaopatrywania rynku polskiego w artykuły że
lazne przez . Belgję I Niemcy po cenach bojo
wych Jest, zdaniem oplnjl tych krajów, mało 
uzasadnione I raczej rzekomo służyć ma Innym 
celom. Twierdzi ona mianowicie, iż niezależ
nie od tego, że międzynarodowy kartel stali, 
nie posiada wspólnej organizacll sprzedaży, 
obok polskich organizacji handlowych same 
Już polskie szykany celne uniemożliwiają 
wszelki import obcego materjału do Polski . 
Prócz tego zawarła Polska z Austrią I Czecho
słowacją terytorjalne umowy ochronne, tak żc 
również wwóz przez te kraje Jest niemożliwi'. 

polsko n emecki (wyższe stu 
d|a w Nemzech) bintu1-
ter okgły maszyn sta zmie

ni posadę 
Oferty sub „w. Bar'. 

L e k . , r < - J e n t y s t a 

S- S O K A L S K I 
u l A n o r a - o l a 4 TeL 54-12. 
Godz. przyjęć od 10-2 i od 4-7. 

Dr. M . n LEWINSOrl J W E J 
Cegieniana 6, m 3 

MASAŻE. PIELĘGNACJA TWARZY. 
CIAŁA i WŁOSÓW. Po ukończeniu kur
dów wydaje się świadectwo, Zapisy co

dziennie. 

O G Ł O S Z E Ń e . 
Sad Okręgowy w L< dzi w 

dn 14 sty zn a '928 r. posta
no* il: 

1) i głosić unadł ść "zraelowi 
ż"y|r>erszatzowt i d t ę tej u tadłoś 
c> tymc/a>o«o ok>eś.ić n.< 31 lip
ca 924 r. 

2) miHnow ; ć Sędzią Komisa
rzem sędzego Babiack «-uo i I-u 
ratorem uo d ł u ś d a,;l adw. W. 
I ' U ' K ewiizrWn^. 

3) < p eczętowić majątek upa
dłego. 

4) upicjiego osadzić w aresz-
c e dla dłu7ivków 

poszukuje la h iwa siłę na <tno-
w sko sa modnie n 4go 

pom »cn (cy) 
głównego butli łteia. Oferty z 
oi>danieii k ^ 8 lUk 1 cj> i waiunkó* 
do ad nin. ,11 Kepub ki" p» d 
„ " W '21 

ri i i i t i Fabryczny 
z dobrenu świadectw, nr 

poszuHiwaf iy 
n a t y c f t m a s t . 

Zgłosić się do firmy .Gentienan* 
Aleksandrowska *!j<\ 

obeznane z pra a na hu toro
wych maszynach do szycia po 

szukiwaTe n^ty. hm ast 
7głosić się dn firmy GI-ntleman 

A eksandroA-ska I5r>. 

Biuro inst . 
t e l 6 9 - 0 8 t e l 6 9 - 0 3 

Stały d żur motnerów 
do 12 w uocy. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specialistów i»»Dinei dentv 

styczny >rzy Górnym Rvnk i. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tel. 22 89 
p rzy nr/ysianku irtrani. naniamcklch1 

imyimuje chorych w chor.nach wszyst
kich soecialnoścl od g. 10 rano do 6-el 
NO poł. Szczepienie >8f>y. analizy (mu. 
•zu. Kału. Krwi. niwo..u etc i operacie 

opatrunki. 

Porada 6 iŁole 
wizyiy na mieście 

'.ahiegl 1 operacie od umowy Kąpiele 
świetlne. iNaświe łania lampą KW rew 

wa Korntgen. r.IeKtrtf i»C|a Zęoy 
sztuczne, korony z'»te platynowe 

• r.n «<y 
A niedziel*' święta do ctniz > po no 

P L A C 
wiel ości v>—3 mórg przy ka
nale odnlywnwym Kuilc zaraz 
Ole. yadresować: Ł d ź , ><rzyn 

u a ocztowa Ni 4i0. 

I 

NA RATY 
u r a z 

Kompletne urządzenia bior 
poleca 

S t e f a n W o i e u t ó d z h i 
P i o t r k o w s k a 7 4 . 

tel 18-34 

w i i l a „ R O M A 1 

poleca pokole z pięciorazowem. dobo* 
rowem utrzymaniem. IO zł. dzienni* 
ul. Zamojskiego (przedłużenie Krupówek) 

99 „ C z y s t o ś ć 
9 o t r faowwsha 4 * . telefon 6 7 - 4 5 

przyjmuie cyklinowanie, drutowanie, 
froterowanie oraz i.przątanie biur i poko1 
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Underwood" 
Odhner" 
Sundstrand 
Kuhrt" 

najtrwalsze ameryk, 
maszyny do pisania 
najnowszych modeli. 

szwedzkie arytmome
try do liczenia. 

amerykańskie maszy
ny do rachowania pi
szące 

udoskonalona uniwer
salna maszyna do ra
chowania. 

polec* Józef L e ż o n 
P r z e j a z d 4 . T e l . 2 - 2 3 . 

XXXXXXXXXXXXXXXXXIOOCXXXXXAX>OWOOOOŁAA 
Związek Zawodowy Pracowników Han 

dlowych i Biurowych in Łodzi 
AL Kościuszki 21. 

W piąteK, 

JLJFLL i ETTIII&EK 
Iz W a r s z a w y ) 

w y g ł o s i w l o k a l u Z w i ą z k u 
O D C Z Y T n . t . 

Bilely cenie 50 gr. dla członków i 
członków. 

1 ri. dla nle-

< * 3 3 o o > > o o o o o H o o o c o o r x * o o ^ 

ZiUii iiiziiisii damski i męski 
„ A D A M " 

PiotrhowsRa 144, tel. 20-75. 
(budy 

P f 
Łódź, 
i CiechocineK, 

nck 
ul. SłońsKa 
własny). 

POSZUKUJE SIĘ 

dwóch parterowych 

U I I U F I M N I I N 
ok. 2000 kw, m. każdy.—Łaskaw* oferty 
pod f fJ. B. F." do administracji Republiki 

WEZWANIE. 
W odpowiedzi na odezwę Sekwe-

stratora domu przy ulicy Zielonej 57, Ic
ka Mandelmana, zamieszczoną w Nr. 18 
Republiki, wzywam go ponownie do obli 
czenia się, gdyż zgodnie z decyzją Sądu 
Okręgowego należy mi się od obecnego 
Sekwcstratora zl. 2.105,46 gr., od uisz
czenia której to sumy uchyla się. Wzy
wam przeto p. I. Mandelmana do nie
zwłocznego uregulowania tej należności 
j zabrania książek oraz dokumentów. 

Leon Sandmeer. 

OGŁOSZENIE. 
Sąd Okręgowy » Lodzi wyrokUfa a dnia 14 

stycznia i. b. postanowił ogłosić upadłość Maje
rowi Kopce, oznaczając początek upadłości na 
dzień 25—10—1927 r. Sędzią Komisarzem miano 
wai Sędziego Handlowego Hermesa Żmigrodu, 
Kuratorem — apL adw Klingera. 

Lódi w etycznie 1928 r. 
KOJ a to t apadloecł 

apL adw. TADEUSZ KLINGER 
Lódi. nlica Piotrkowska 175. 

Z nocy art 476 K. H. wzywam, aby w dniu 
28 stycznia r. b. o g. 10 przed poł. stawili się o-
tobiicie lub prze* pełnomocników w Sądzie Okrę 
gowyro w Lodzi, pokój 57, wierzyciele celem wy 
boru kandydatów na syndyka tymczasowego. 

Sędzia komisarz upadłości 
HERMAN ŻMIGRÓD. 

Redakcja i Administr. Piotrkowska 

„ R U F " 
nowoczesna prosta. przejrzysta 

S T KSIĘGOWOŚĆ S A 
IJOJIB 'ujaca silę dowodu praw 

nego 
O S Z C Z Ę D Z A 

na czasie pracy i k< srtaeh. 
zapewnia codzienne bilanse 

P R Z E J Ś C I E ns te mrudt 
dla każdego przedsiębiorstwa w 

ka/d.-j chwili mutliwe 

R E O R G A N I Z A C J E 
Zaprowadzanie teł innych metod 

Kontros liM MkWn 
S p u r z ą o z a n i e b l i a n a ó w 

pri>jmu)t- i bliższych informacji 
udziela 

0 R. PFEIFFER 
Ł ó d ź 

KoperniHa (Milsza) 57, 
T e l . 66-83 

Zł. 20.000 
potrzebne na Irpotekę nowowy 
budowanego domu na di-biy.h 
warunkach. Ła^k. oleity do adm 
pod .N.K. 2 0 0 ' 0 21 

Ładnie i prędko 
pisać uczy Ka l ig ra f 

L. B E R M A N 
oraz poprawa wszelk e brzydkie 
charaktery pisma w ciągu 15 lek 
cii. Zawadzka 19, tr., | p. 

DoKtór 

PIOTRKOWSKA SI II»F 
C h o r o b y w e n t 
r y c z n e , s k ó r n e 

I w ł o s ó w 
Pizyimuie od 9—12 

' 5 - 8 . 
Panie od 4—5 

Wnied-.iele I Swlę 
od 10 — \i 

DI GROSGLIH 
Choroby skórne 

i weneryczne 
Instytut Kóntgeoo 
lecznczy i śwlat-

leczniczy. 
Lampa kwarcowa 
lim Mkiiiiki 27 

T e l 0 1 - 7 8 
Przyjmuje od 4 — / 

Ur. med. 

BRAUN 
Południowa tt) 23 

tei. 40-26 
Specjillsta chotób 
skórnych i weoc 
ycznych leczenie 
światłem, (Lampa 

• . v ; , i . u j . 
|)iiyjmuje od 19—1 
uno i od 8 p p 

Dr. med. 

n a w r o t 7 
teleL 28-07 

choroby skórnr 
i weneiyczne. 

Przyjmuje od 10 12 
I od S-7 

3O00O0OOOOOO 

[urn- ent /sta 
[ii. l i t 
f * i o t r t c o w s k « 7 3 
Choroby: z ę b ó w , 
ua. ( . . su l , s i c z ę u 
I p o d n o b e n 

Wyrównanie krzy
wo rosnących zę

bów, 
Usuwanie zębów 

zupełnie bez bólu. 
Td^OOOOOOOOOOOO 

M 

podwozie osobowe 
nowe modelu 1927 r, 
do sprzedania zaraz. 
Wiadomość: Kalisz. 
Warszawska Nr. 11, 

Telefon 9. 
Słubic!* i. 

K u p n o i 
. p r z ę d ą ; 

Fortepian czarny 
zagraniczny 

sprzedam 1 Maja 34 
I piętro ofic. 20 

ałego pokolu po
szukuje inżynier 

Olerty sub „Podró
żujący" do admin. 
Republiki. 20 

P o s a d y 

B In-> sprzedania 
teres dobrze pro otrzymasz 

aperujący w centrum) posadę? Musie 
miasta na najmeb 
liwszel ulicy Wlad 
w Mleczarni. Naru
towicza 27. 21 

Samochód- dorożka 
z koncesja, na 

chodzie do sprzeda
nia. Wiadomość Se
natorska 18, telefon 
12-13. od godz. 15 
do 17 i do 10 rano. 

21 

Kupię kilkom!*-
siecznego piętka 

ukończyć kursą fa 
chowe korespon

dencyjne proł. Se-
unłowlcza. Warsza 
wy ZOrjwia J* 42. 
Kursa wyucza)*, li
stownie: rtuchalterji 
'schunkowosci kn-
pieckie), korespon
dencji li.-ndlowei 
stenografii.* nauki 

handlu, prawa, kali-
giafil. pisania na 
maszynach, towaro-
znawsiwa nnylel-
skiego, francuskiego 

dobrci rasy. "Ofe-ly^iemleckiego Po u 
sub .1429" do adm.'iioncz*niu śwladec-
Republiki. 20 iwo Żądajcie pros-

[oektó* 
o sprzedania z 
powodu wyjazdu 

dom, część wolna 
od ochrony lokato-
rów (tylko chrze- f™'* °i0 

ści.ninowi). Dochód l«b dozorcy zna pro 

M łody mężczyzna 
poszukuje posa-

1 dy służącego skle-

36000 zL Gotówką wadzenie ksiąg do-
100.000 zL zaraz, m ° w * c b r ° * 
reszt. na'hipotece. b o , « ' ' " T A f0" W/:.J , i j siadam dtugolelne Wiadomość: ul. o-go , . , . , , • _ i . „ \ świadectwa Łask. sierpnia Zc, tn. O, . . r> 

M ...» A„ adm. Repu-od 2—b ty" do 
Miki 

NADESZŁY. 
cęgi do krępowania rur bergmanowsklch 
wszystkich przekrojów, cęgi do cięcia 
rur, do cięcia przewodnika, syst. „Kuh-
lo", taśmy stalowe do wciągania prze

wodnika. 
„ E L E K T R O N", Sienkiewicza 39, 

telefon 24-47 
UWAGA: Najtańsze źródło hurtowego 
zakupu materjałów elektrotechnicznych 

SPIUC do r^agazynn [bawią , . P o ! a n ' s i " 
A. K w i a t k o w s k i , G ł ó w n a 5 2 , 
aby zaopatrzyć się w eleganckie a zarazem trwale 

obuwie najnowszych fasonów. 
O b u w i e k a r n a w a ł o w e C * n y n a l n l ź s z e 

SłuZąca która słu
żyła w lepszych 

domach i która się 
zna na kuchni mo
że się zgłosić. Na' 
rutowicza 56, m. 36 
111 p. pop. ofic. 

If rynlca-Zdrót. 
II kład die'cty< 

pensjonat Yogla 

20 Dwa place budo
wlane w He!e- _ , , , , 

nówku naprzeciw D ^ u l ę obsługi 
remizy kolei doiaz- Ę lako przychodnia 
dowych (front Zgier m o . z e b ^ n a k l , l ? a 

ska szo*a) do sprze f*™ M° "f cail 
dania. Wiadomość: d z i e ń - . O f e r t V , u b 

„rraca do admin. 
w ł a . Republiki. 20 

20 

ulica Kopernika 43, 
lewy parter a 
ściciela domu. 

Dom o 23 mieszka 
niach jednoizbo- ^"ic 

wych sprzedam, iwca 
Wiadomość: Wól 
czańska 167, m, 20. 
front U piętro, 22 

W loda sympatycz
na osoba poszu 

zajęcia u wdo 
Z dziećmi lub 

u starszego samot
nego pana. Oferty 
sub .Młoda* do 
adm. Republiki. 

poleca pokoje sło
neczne. TeleL 17, 

29 

Poszukuje się war
sztaty angielskie 

tewolwerowe 66 cali 
szerokości do wy
dania na robotę za
robkową. Oferty sub 
„Lon" do admin. 
Republiki 21 

Udz ie lam Lekcji 
uczniom niższych klas gimna
zjalnych. Przygotowuję do e-
gzaminów. Praca ściśle we
dług programów państwowych. 
Korepetycje przyjmuję tylko 
po uprzednlem porozumieniu 
się z wychowawcą klasowym. 
Za rezultaty pracy gwarantuję. 
Posiadam wieloletnią praktykę. 
30 zł. miesięcznie za goJz.nc 

dziennie. 
Wiadomość: Borzęcki, Luto
mierska 21 m. 92. front, II! p. 

od g. 3-ej do 6-ej po pol. 

pjaturzystka poszu Tanio sprzedaje 
otomany matera 

ce, leżanki, krzesła.!' • M e kondycji 
stoły. Warunki do-,*- całodziennym u-
godne, robota solid- trzymaniem w zn-
na. Główna 55. ofi- mian za lekc)* Of. 

2l|»ub „B. S" do adm. 
Republiki. cyna prawa. 

». przedam Taksów-
U kę .Chevro!et" 
6-cło osobowe cała 

jłanienka do dzlec-
» ka 1 i pół roczn, 

kryta w bardzo do-' n " przychodnio mo-
brym stanie. 
Juljusza 22, 

M askaradowe no
we kostjumy 

wypożyczam. 6-go 
Sierpnia 26, Eugen 
ja Szulc 21 

Do wypożyczenia 
kostjum maska

radowy nowy nie 
drogo. Nowo-Cegiel 
niania 27. m. 13. 2.11 

1 inne. suknie trikotinowc i Ł p. 
p r z y j m u j e d o REPERACJI. 
uL 6 - g o S i e r p n i a 7 0 , III piętro. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 

Do akt 
1928 r. 

Nr. 31 

IE. 

ulienjże się zgłosić. Ce-
~ gielniana 3. Maneta. m. 3 

22 

L o k a l e 

Potrzebny chłopiec 
do fabryki Kiliń

skiego 102. 

Rysownik stolarski 
'«1 na meble lub 

D . , ibiałe roboty, daję 

TIA1 ł o , n f t c z n * fiwarancję napraw-
pokój do .wyna- d ę ekonomicznej pra 

lęcia. Dowiedzieć' doświadczony w 
się. Szkolna 24. m. 6 m a s o w e j p r o d u k c i i . 

* Kierownik więk-

Do wynajęcia 1 p o , " * « h ."Wadów po
kój frontowy u- Mukuie prz-ry. 7-gło-

m » M n u , « „ „ i „;„..„ szenia do adm, Re-

e mę«We kale
sony wygodnym 

(rancuskiem faso
nem ul. Piotrkowska 
83. nu 28. 

tgaginął 
piesek 

sobotę 
Ratlerek 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi Leonard 
Naborowski, zamie
szkały w Lodzi, przy 
ul. Głównej Nr. 17 
na zasadzie art 1030 
Ust. Post. Cyw. ogła 
sza. że w dniu 26 01. 
stycznia 1928 roku 1 

w średnim wieka 
izraelitka. z wyż-
szem wykształce
niem, znajomością 
francuskiego, nie

mieckiego i łaciny 
Iposzukuje mierzka-
nia z utrzymaniem 

;za lekc;ę. Pierwszo
rzędne referencje, 

sub. „Doświad
czenie" do admin 

od godziny 10-ej ra -LR e p u bl ik i" 
iv Lodzi przy ul. 

czarny podpalony' Kilińskiego 192 od 
Za nagrodą zwrócić będzie się sprzedał 
proszę Kilińskiego' przez licytację ru-
192 labryka. 20, chomoścj. należą

cych do Ernesta 
Schmellera składa
jących się z kasy 
ogniotrwałe) i ma
szyny do pisania o. 
cenionych na sumę 
700 zł. Łódź, dnia 
17 stycznia 1928 r. 

Komornik 
Leonard Naborowski 

Z a g u b o n e 
d o k u m e n t y 

meblowany 1 piętro 
Aleja I-go Maia 29. P u b h k l 8 u b 

m. 5 dla izraelity. 
„L" 22 

Korespondentka 
władająca nie-

mieckim i francu-
językiem. Pi-

okój ciepły 
neczny dla inte- g l c i m 

ligentnej osoby do g z ą ( ; a b j e j i e n a m a 

wynajęcia, Cegieł- S I y „ i c ewent. i ste-
niana 71. lewa ° " c ' nografj^. poszukiwa 
II wejście III piętro n a „ a godziny wie-
m. 25. czorowe od 7 do 9. 
, i . i Olerty sub -Ibe" do 

Umeblowany, nie- adm. RepubUkL 22 
duży pokój ze i 

wszelkimi wygoda- poszukuję wylewa
mi natychmiast do f sfilcowanej wy-
oddania (tel. 60-82) . u - w - ' ' i b -

Zagubiono książkę 
wojskową i kartę 

mobilizacyjną Izra
ela Jakóba Gruen 
szteina Wyd. przez 
PKU. Łódź, Zauie 
szkuje w Tuszynie 
pow. LódzkL 

ortyjmuie w li 
nicy pizy lit Pm . 

kowsUiei 2B4 
codziennie od o_udi 

i—7 wiecz. 

kinie .Nowości* 
w loży zapo-

miano torebkę i bi-l 
let miesięczny KEŁ.j _ 
na imię H. Kulikow' punkcie, 
ska. Łask. znalazcę [ elektryczn, 

od 1-go lutego 
p o k o j u 

skromnie umeblowa 
nego, w dowolnym 

Warunek: 
l cieitiryczn. i oddziel 

uprasza się o zwrot, n e wejście ł klatki 
biletu Zakątna 64. i schodowej. Oferty 

Narutowicza 
10. 
od 

56. 
liiikowanej wy

chowawczyni • ire 
. lanld do 4-letniej 

Dowiedzieć się dziewczynki. Proszę 
2—4 ł od 8 w. z ń j a 9 z a ć się tylko z 

11 1 "" długoletniemi pler-
dnajmę pokó| jwszorzędnemi świa-

_ frontowy jedne-' dectwami między 3 
mu panu (Irr.) Prze- (a 5-łą Aurbach. Zie-
lazd 40. m. 14, I p, 
Zastać od 2—3 i od 
8—9 wiecz. 22 

Grzyjmę na mieszka 
i I nie uczciwą pannę 
; najchętniej nauczy 
cielkę tanio. Oferty 
sub .Ogni«ko domo
we" do adm. Repu 
bliki, 22 

łona 6. 

Potrzebna panna 
wychowawczyni 

do 4-letnej dziew
czynki tylko z do
brem! świadectwa, 
mi mogą się zgłosić 
Cegielniana 39 m. 7. 

m. 16, 21 

Lisner Molżess egu 
bił matrykułę z 

Gimnazjum Miejskie 
go Sienkiewicza 46/ 

22 

sub „Cena przystę. 
pna* do administra

cji RepubUkL 

Bustaw Cerwas 
zgubił paszport 

wyd. w Łodzi 20 

K' eenia Stamińeka 
zgubiła paszport 

zagraniczny wydany 
w Hamburgu P, Nr 
853, ul. Aleja I-go 
Maja 36. 21 

polsko-niemicckL 
piszący biegle na 

maszynie. 

poszuHuje 
odpowiedniej posa
dy, Pierwszorzędne 
referencje. Oferty 
*ub „Korespondent" 

Akwizytorzy 
i AŁtw zworki 
złożą oferty 
pod „Prowizja 
natychmiast". 

Leli Dentysta 

I I * 

pnyimuir 

s k a 

godz 
P i o t r k ó w -

61 ie l .H-22 

moskiewskiego kom 
serwatorium 

wznowiła leKtls 
BU fortepianowe] 
Przyjmują od 10 - 12 

i od 2 - 5 
Wschodma 72, m. 19. 

PNIIBCMI 
LUTRUIAMI 

aJBaproM* 1 

Oodzlny przyjąć Redakcji 6 - 7 popoł. Telefony Redakcji: 27-24, 36-4-ł, 36-44. Telejon Administracji; 22-14, 
wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi 

•1 4.50. za odnoszenie do domu 40 t r . ; t przo-
•ylką poczt, w krato cl. 520, ugrardet «L IM. 

Jtapobmu" wraz i tkiaotzeaiera • rJolyds. 

Ogłoszenia: 
' i r o t e i Za terminowy 

ZWYCZAJNE: 
ra wiersz mil. 
na str. 

8 t r . za wiersz mltinietr. (na stronie 10 szpalt). W TKśCIE: 40 a» 
(na str- 4 szpalty NEKROLOG:! 1 NADESŁANE 30 tr za wiersz ml* 

4 ««PJ. Zaręcz. I zaślub po .ekicic IC tl. Zamiete-we o 50 pr. Zan • łOi 
drak og iouea ados. nie o d pow Uda. Drobne 10 cr. Poszok pracy I sjr. Naj-tmlefsM 50 


